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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


roozalę: półrocznie kwartalnie: mlesiacznia 
W miejsoa "<«Ę a . Aa koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Ausatro-Węgr. z przesyłką poczt, 32 , 6x ~v â %8 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . "*.<ZC(JEMR 18 4 9 , è w 8 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn, krajach 48 „ 34 , Mż on 4 „ —, 


Dddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. 
We Lwowie w Blurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na caty miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franeo do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nieirankowanych 


nis przyjmuje sie. 


Rękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 


Adrz Ksduxzoyi i Administracyi: „,N. Roforma' ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi t Administraoyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd, 857.484 


Po kropelce. 


Kraków, 16 kwietnia. 

Przez dwa numera z rzędu rozwijał ks. Sto- 
jałowski w „Wieńcu-Pszczółce* swoje moska- 
lofiiskie, asymilacyjne poglądy. Tym razem je- 
dnak ostrożniejszym okazał się ks. prałat, niż 
poprzednio; tem niebezpieczniejszym też, na- 
szem zdaniem. stał się dla ludu. W numerze 
„Swej gazetki“ z 5 kwietnia zamieścił artykuł 
p. t. „Irójpoddaństwo", w którym, z wyjąt- 
kiem kilku podstępnych zwrotów, wcale rozu- 
mnie nawet przedstawił, jak pojmować powin- 
niśmy stosunek nasz do trzech mocarstw za- 
borczych. Wystąpił tutaj autor przeciw trój- 
lojalności, głoszonej tak skwapliwie przez ugo- 
dowców, i zakończył argumentacyę swoją na- 
stępującym, wcale trafnym poglądem: 

„Lepiej tedy jest i bardziej odpowiada godności 
naszej narodowej, nie kłaść nacisku na nasze „wier- 
nopoddaństwo*, ani nie obiecywać, że się na wie 
czne „trójpoddaństwo* godzimy, lecz mówić otwar- 
cie i szczerze tak, jak czujemy i czuć masimy: 
„Jesteśmy wiernymi poddanymi w dawaniu poda- 
tkn i rekrnta, w stosowaniu się do ustaw państw, 
pod których rządami żyjemy, bo to robić musimy*, 
I nie możemy nie robić, bez narażenia się na złe 
i najgorsze skutki. Lecz co innego jest „oddać 
cesarzowi co cesarskiego“, aby ujść przymusowej 
wgzekucyi, a co innego składać dań serca. Na 
szczęście nigdy jeszcze i nigdzie nie był zaprowa- 
dzony: „podatek serca* — podatek miłości i przy- 
wiązania. 

„A ci, którzy podnoszą hasło „trójwierneści*, 
chcą na nas nałożyć podatek serca, tego Serca, 
które u Polaka, po Bogu, należy się własnemu na- 
rodowi, własnym braciom i własnej Ojczyźnie. — 
Trójpoddaństwo, gdyby nawet nie prowadziło do 
zaprzaństwa, gdyby nawet dawało nam to, żebyś- 
my mogli w każdem państwie zaborczem być Po- 
lakami i pielęgnować a rozwijać naszą narodowość, 
jest przecie zawsze zdradą wobec Ojezy- 
zny i narodu. Znaczyłoby to wyrzekać się Pol- 
ski jednej, a godzić się na tworzenie jakichś no- 
wych trzech Polsk, poprzebieranych w mun- 
dury: austryacki, pruski i rosyjski. A tego nikt 
nie ma prawa robić na własną rękę i dia własnej 
korzyści. * 

Tak! Ks. prałat umie być nawet czułym..., gdy 
chce wśliznąć się do serca ludu, aby go potem 
na bezdroża sprowadzić. Tego wdzięcznego za- 
dania podjął się też zaraz w następnym na- 
merze „Wieńca - Pszczółki* z 13 kwietnia. — 
Tutaj rozpisał się już na dobre, ukazał się w 
szacie swej właściwej, w szacie przyjaciela 
Rosyi, urągającej fioletom prałatowskim. 

Tutaj walczy ks. Stojałowski przeciwko te- 
zie: „Rosya przebaczać nie ma co, a my jej 
przebaczać nie możemy* — dążąc do udowo- 
dnienia, jakoby Rosya najmniej wobec Pola- 
ków zawiniła i dla tego najłatwiejsze z nią 
było.. porozumienie, „Dla czego — pyta ks. 
prałat — Rosya ma być naszym najwięk- 
szym wrogiem, i dla czegoby można prze- 
baczyć Niemcom, a nie można Rosyi?* — 
I uprzedza z góry ks. Stojałowski, że na to 
pytanie żaden „z nieprzebłaganych nieprzyja- 
ciół Rosyi nie będzie w stanie odpowiedzieć 
rozumnie i dowodnie*. 

Trudność nie jest atoli tak wielką, jak ka. 
St. przypuszcza. Nie łatwiejszego bowiem, jak 
pytanie to zupełnie wykreślić, bo odpowiedź 
na nie jakąby ona nie była, w niczem nie 


zmieni stosunku naszego do Rosyi, Niemiec i| Jakże podstępnie przekręcił całą kwestyę na- 


Austryi. My nie potrzebujemy niczego „przeba- 
czać ani Rosyi, ani Niemcom, — bezcelową 
też jest ta dziecinna jakaś klasyfikacya „wro- 
gów“ Polski na „większych i mniejszych“. — 
Każdy z zaborczych rządów jest w równym 
stopniu dla nas „wrogiem jeżeli sięga po na- 
sze poczucie narodowe, jeżeli dąży do pozba- 
wienia nas naszej indywidualności narodowej. 
Tymczasem ks. St. upiera się przy swojam py- 
taniu, pisząc: 

Na pytanie: który zaborca największe wyrządził 
nam szkody? odpowiedź jest łatwa i niewąt- 
pliwa (naturalnie tylko dia ks. prałata! Przyp. 
red.) Największe spustoszenie widzi: 
my w tych ziemiach polskich, które są 
pod panowaniem pruskiem. 

Na pytanie, które zaborcze państwo może i 
jest skłonne naprawić wyrządzoną nam 
krzywdę, również łatwo odpowiedzieć: Prusy otwar- 
cie wypowiedziały nam zagładę; Austrya naprawić 
nie nie moża, bo sama jest zagrożoną w swym by- 
cie, więc choćby chciała, nie uczynić nie może, a 
więc tylko z Rosyą możnaby na pew- 
nych warunkach przyjść do jakiegoś 
porozumienia. Do porozumienia jednak przyjść 
nie może, jak długo będziemy stać na tej zasadzie: 
„że Rosya nie ma co przebaczać, a my przebaczać 
nie możemy“, 

„Nie jest też prawdą, że „nie możemy* przeba- 
czyć Rosyi, choć jest prawdą, że Rosya wielkich 
wobec nas przewinień się dopuściła. Rosya bowiem, 
jako państwo słowiańskie, rozbiła „słowiańską Pol- 
skę* i połączyła się z Niemcami przeciwko Pola- 
kom. Ta wina trwa dotąd, bo Rosya dotych- 
czas grzeszy przeciw temn właśnie hasłn , które 
stawia na czele swych dążeń, t. j. przeciw hasła 
„wszechsłowiaństwa” czyli panslawizmu, skoro 
z Prnsami i Austryą trzyma w niewoli Polaków. 
Winę tę możemy i musimy wytykać Rosyi — i za 
warnnek porozumienia i przebaczenia stawiać to, 
aby Rosya zerwała z Niemcami (!) a Pola- 
ków pod pruskiem jarzmem wzięła w sknteczną 
obronę, co bez wątpienia uczynić może. 

„A dziś tak się stosunki polityczne składają, że 
Rosyagotowąby była Polakom przyjść 
w pomoc, i tak jak Bułgarom i Serbom przeciw 
Turkom, dopomagać nam przeciw Niemcom, gdyby 
Polacy postępowali rozsądnie — i nie powtarzali: 
„nie możemy przebaczyć!* — i gdyby dalej, nie 
popełniali krzywdzącego Rosyę błędu, przedstawia- 
jąc ją, jako gorszego niż Niem:y, wroga. Jak każ- 
dy człowiek, tak naród ma poczucie honoru i mi- 
łości własnej. Jeżeli się kogoś znieważa i bezcze- 
ści, a do tego niesłusznie(!), musi się czuć 
obrażonym, a obrażony przysłog nie wyrządza. Pol- 
scy czasopisarze bezustanie znieważają Rosyę I jej 
cesarza, więc nie dziwnego, Że Rosya musi do nas 
czuć niechęć, wobec czego lnie można mówić, że: 
„Rosya nie ma co przebaczać”, 

„Winy są wzajemne; my mamy co przebaczać 
i musimy przebaczyć Rosyi, a Rosya ma nam tak- 
że co przebaczać — i powinna to uczynić. Wtedy 
wzajemne przebaczenie doprowa dzi do porozumienia, 
a porozumienie słowiańskie doprowadzi do zjedno- 
czenia Słowian i do wydobycia jsię z pod proskie- 
go jarzma — a temsamem uratuje nas od zguby“. 
I stanął ks. Stojałowski przed czytelnikami 
swoimi w całej swej moskalofilskiej okazało- 
ści. Dał Rosyi rozgrzeszenie, a przynajmniej 
dać je obiecał, a na razie zakazał nam gnie- 
wać się na nią, nienawidzić ją, bo nienawiść 
jest grzechem, — jak to gdzieindziej tłomaczy. 


szego stosunku do Rosyi! Cóż my tutaj mamy 
do przebaczania, do zapominania ? Przecież nie 
my, lecz wyłącznie i jedynie rząd ro- 
syjski jest w możności doprowadzić do „po- 
rozumienia“ z Polakami. Niech Rosya zmieni 
swój system rządów wobec Polaków, — a w 
jednej chwili zmieni się takżę masz stosunek 
do niej. Nam nie zależy na cznłościach, — my 
żądać musimy faktów. 

Dopóki ludność polska w zaborze rosyjskim 
pozbawiona jest praw swego języka i reli- 
gii, — dopóki poczucie narodowe polskie jest 
tam przedmiotem pościgu policyjnego i żan- 
darmskiego, tak długo Rosya ani o jotę nie 
jest dla nas lepszą od Prus („ambo meliores“), 
i tak długo nie wolno się nam łudzić, że stam- 
tąd zaświtać może dla nas lepsza przyszłość. 

Ks. Stojałowski wie też o tem; on sam nie 
wierzy w to, co pisze. Ale on rozmyślnie są- 
czy w swoich czytelników po kropelee 
moskalofilskiej trucizny, aby tutaj przygoto- 
wać grunt dla panslawizmu i prawosławia. 


Ledóchowski, Gotti, Rampolla. 


Jakkoiwiek Rzym, a przedewszystkiem Wa- 
tykan, są dla Rosyi solą — w oku, jednakże 
z polityką watykańską zawsze się liczyć zwy- 
kła. Co więcej, rząd rosyjski szuka pośród oto- 
czenia papieża sprzymierzeńców, utrzymuje swe- 
go przedstawiciela przy Watykanie, słowem 
pragnie uchodzić za przyjaciela Watykanu. 

„Nowoje Wremia* w jednym z ostatnich nu- 
merów w artykule „o sprawach watykańskich* 
porusza trzy sprawy: 

Propagandę za prefektury Liedóchowskiego i 
Gotti'ego; 

Stosunek kardynała Rampoll: do kardynała 
Ledóchowskiego i do Rosyi, wreszcie: 

Wybór przyszłego papieża na conelave. 

Dziennik rosyjski rozpoczyna artykuł opisem 
gmachu Propagandy, który na Rosyanina wy- 
wierać ma „nie do opisania straszne wrażenie“. 
We dnie wszystkie okna gmachu zamknięte (no, 
bo ‘gorąco! |Przyp. red.); zdaje się, jak gdyby 
tam nikt nie mieszkał. W nocy za to, przy 
świetle księżyca, wydaje się, jak gdyby z każ- 
dego okna kto$ nadsłuchiwęł, ca sig dzieja na 
świecie. „Dwa lata temu — pisze „Now. Wre- 
mia* — propaganda przerażała nawet samych 
katolików (?). Mieszkał tam bowiem kardynał 
Ledóchowski, osiemdziesięcioletni starzec, dziś 
już zmarły. Dawno już z bram Propagandy nie 
wyjeżdżała kareta kardynalska, jednakże wszy- 
scy korzyli się wobec potęgi i siły, tam spoczy- 
wającej. Reputacya starego kardynała, jego 
przeszłość znane były wszystkim. Ledóchowski 
był sprytnym politykiem; wtrącony do więzie- 
nia przez Bismarka, uciekł stamtąd, a później 
żył w przyjaźni(?) z tym samym Bismarkiem. 
Papieżgbardzo powazał Ledóchowskiego; w Wa- 
tykanie wszyscy się go bal. On był nie- 
przejednanym wrogiem Rosyi,i dla 
tego wielkie wydawał sumy ze swej szkatuły 
i z kasy Propagandy na podtrzymanie polityki 
antirosyjskiej w Królestwie Polskiem. O tem 
wiedziano w Rzymie. Wiedział i smucił się 
ztego kardynał Rampolla, lecz stan rzeczy 
pozostał niezmienionym do samej śmierci kar- 
dynała Ledóchowskiego. I oto Ledóchowski u- 
mar} W Watykanie lekko i swobodnie ode- 


Jan Świerk. 


Na Zamieściu. 


Obrazki z życia. 
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Czarne konary nagich i bezlistnych drzew 
rozpięły nad nim sieć, a krople dżdżu jesien- 
nego spadały na niego rosą płaczu i bolu. 
Szedł, jakby przytłoczony jakimś ciężarem, któ- 
ry przygniatał myśl jego smętną. 

— Kto zdoła poprawić los tych ludzi? — 
pytał, — Wszakże to niewvinicy najgłębszej 
ciemnoty i przesądów, okuwajacych ich ciasną 
obręczą. Co im pomoże 8 godzin pracy. co im 
da podwyższenie płacy? Wsząkże im trzeba 
życie odmienić, trzeba im nierylko do utrzy- 
mania życia pomagać, lecz i nauczyć, jako ży- 
cie zapełniać czem innem, niż przesadą w stro- 
jach i naśladowaniem tego, co inni robili... Na 
lichwę pożyczają po to, aby jeden dzień prze- 
pędzić wesoło bez obawy szyderstw ze strony 
kolegów i kołeżanek, a długiej zimy, bez pra- 
cy i chleba, nie boją się i nie chcą jej śmie- 
chn słyszeć... 

Szedł coraz prędzej. Deszcz mroźny rosił, a 
szum nagich gałęzi wtórował jego myślom a- 
kordem minorowych tonów. Na ulicach zaczęły 
się zjawiać błyski lamp gazowych. Tu lub tam 
przemknęła dorożka z lampką blado - zatloną, 
a i w niejednem oknie Światło zabłysło. 

Zresztą noc jesienna, ponura, mglista, oło- 
wiana, otaczała miasto. 

Salski szedł spiesznie, czując gorycz w du- 
szy, a w myślach ból wielki. 

— Niema się co łudzić błyskiem tej lub 
owej duszy, która w oczy nam wpada, jak 


(Ciąg dalszy). 


świt promieni poranku.. Lud wiejski obudzony 
i poruszony żywszem tętnem, bo myśmy już 
do niego dawno poszli, ale kto poszedł do te- 
go ludu robotniczego pod miastem?.. Daję Woj- 
tusiowi książki do czytania, aby pożyczał je 
dalej. Powiada, że nikt nie czyta. U nich tego 
zwyczajn niema, aby murarze czytali. Na 30 
murarzy, przy mojej budowie zajętych, 22 było 
analfabetów. I to dzieje się pod miastem, a 
bram siedliska wiedzy, postępn, cywilizacyi. 
Córka w sukni, równającej się toalecie świata 
zamożnego. a matka w domu, bo się nie miała 
w co przyodziać, To strasznel... 

— Niby wiele rzeczy umiemy i rozumiemy, 
a nie znamy ran społeczeństwa, ran ropiących 
i zaraźliwie działających. Dajemy lekarstwa, 
gdzie duch zdrów, a tu — nie wiemy, że ope- 
racyi potrzeba. 

„Melancholia Salskiego rosła. Okrywszy naj- 
pierw skrzydłami swemi wesele murarza i fa- 
brykantki, zaczęła eiegać dalej. Osłoniła już 
i szkoły podmiejskie. Bo i czemuż te szkoły 
nie zaszczepią zamiłowania do wiedzy? Czemu 
nie obudzą ducha, nie robią ludzi z tych, któ- 
rzy są tylko robotnikami? 

Nie znał widać Salski żadnego nauczyciela 
ze szkół podmiejskich, bo gdyby raz pogadał 
z tym siewcą oświaty, inaczejby sądził i wa- 
żył działalność szkół. 

Salski wszedł do domu narzeczonej w po- 
nurem usposobieniu. Zastawszy tam kilka pa- 
nien, rozmawiających o raucie na dochód czy- 
telni na kresach, rzekł z niecierpliwością: 

— Czemu też panie nie pójdziecie ze swoją 
działalnością za rogatki miasta? Tam macie i 
analfabetów i takich, co nie rozumieją, co to 
znaczy książka, i takich, co nas nie znają, a 
my ich nie znamy. Po co szukać daleko pola 
do pracy? Od najbliższych zacząć, od najbliż- 
szych! 
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Panna Hela spojrzała na narzeczonego z 
wyrazem zdziwienia. Czemu taki oburzony? 

A panna Zofia, rezolutna i śmiała, powiada 
z przekąsem: 

— Nie poszłyśmy tam z czytelnią, boście 
nam panowie domu nie postawili. 

— Ach Boże! — szepce Lola z wyrazem 
trwogi — iść tam do murarzy, za rogatkę, 
niepodobna. Raz byłyśmy na spacerze, to ucie- 
kałyśmy, jak od Indyan. Straszni są! 

Salski siedział chmarny przy herbacie, a od- 
chodząc, rzekł: 

— Nie daleko pola do pracy, tylko my go 
nie chcemy widzieć. 


Na ławach pod ścianami siedzą dwie „stryj- 
ne“, ciotka, dużo fabrykantek, kumoszek i są- 
Siadek. 

Piwa dość, mięsa, kiełbasy, studzieńca i sal- 
cesonu. Muzyka gra, aż dusza się raduje. Co 
wesele, to wesele, każdy przyzna. Co tam, że 
matka w izdebce łata koszulę, a łzy cicho ob- 
ciera. Trudno!,,, 

Najwięcej bawi i rozśmiesza Piotr. Zjawił 
się teraz na weselu jak zaczarowany. Powia- 
dali, że pojechał do Ostrawy, nim trzecia za- 
powiedź jego z Dorką wyszła, bo się nie chciał 
żenić, a teraz przyszedł na wesele, piękny, 
Szykowny murarz, aż miło. Słuszny, czarnia- 
wy, a jaki ma łańcuch przy zegarku. 

Jadą z kościoła do Duera ua wesele, aż tn 
na progu stoi Piotr. 

Myśleli, że Dorka zemdleje. Zbladła, jak 
chusta, gdy go ujrzała, bo niby oni się stra- 
sznie kochali. Dwa lata Piotra nie było, jak 
wesele rozbił, a teraz stoi. 

Wita się, winszuje, śmieje się i dalejże do 
halania. 

A wiecie, z kim tańczy? Z Florką, bo ona 
jak róża najpiękniejsza na weselu, śliczna 
dziewczyna. Mówią wszyscy, że na całem Za- 


tchnęli. 
łagodny kardynał Gotti. 

Z powodu mięszania się ciągłego Propagan- 
dy do polityki rosyjskiej, nie od rzeczy będzie 
zaznajomić się bliżej z nowym jej prefektem. 
Gotti przedewszystkiem mile jest widzianym 


Następcą kardynała fanatyka został 


u rządu włoskiego. Pogląd jego na kwestye 
polityczne, które kardynał Ledóchowski tak 
na każdym kroku popierał, zmienił się za no- 
wego prefekta do niepoznania. Gotti jest wiel- 
kim zwolennikiem pokoju. On umie być wzglę- 
dnym dla stron powaśnionych — i dlatego 
rząd włoski prosił go o pośrednictwo w sto- 
sunkach z Watykanem.. Po uroczystościach 
jubileuszowych wskazywano na Gottiego, jako 
na przyszłego następcę Leona XIII. W rękach 
kardynała Gottiego bardzo wiele spoczywa 
władzy. W nim pokładają wielkie nadzieje*... 

Co do stosunku kardynała Rampolli do Le- 
dóchowskiego i Rosyi, bardzo trafnie określa 
„N. Wremia* charakter obu tych dostojników 
kościelnych, chociaż pod wielu względami po- 
pada w sprzeczności. Sprzeczności okazują się 
zwłaszcza wtedy, gdy dziennik rosyjski, sta- 
wiając ich naprzeciw siebie jako wrogów nie- 
przejednanych, czyni ich jednocześnie przyja- 
ciółmi osobistymi Leona XIII. 

„Sekretarz stanu, kardynał Rampolia — 
pisze „N. Wremia* — serdeczny przy- 
jaciel Leona XIII, jest poważną polity- 
czną figurą. Rampolla, to doświadczo- 
ny przyjaciel Rosyi. Przeciwko niemu 
głównie występował kard. Ledóchowski, para- 
liżując wszystkie dobre jego zamiary względem 
Rosyi*... 

Przytoczenie tych słów wystarczy na okre- 
ślenie stosunkn Rampolli do Rosyi i do Ledó- 
chowskiego, podług słów dziennika rosyjskiego. 

O przyszłem „conclave“ papieskiem wyraża 
się „Nowoje Wremia* bardzo pesymistycznie, 
dowodząc. że aczkolwiek dziś wszystkie szanse 
są po stronie kardynała Rampolli, może jednak 
wytworzyć się rozdźwięk poglądów na wybór 
osoby papieża po Śmierci Leona XIII i może 
„conelave* trwać bardzo długo. 

Dziennik rosyjski wymienia, oprócz Gottiego, 
jako kandydata na papieża, kardynała Vanu- 
telliego. 

Bądź ec bądź, „Nowoje Wremia* pragnie 
jedynie mieć papieżem kardynała Rampollę. — 
Oto, co pisze w tej sprawie: „Jeżeli wybór 
kardynała Rampolli obecnie nie nastąpi, z po- 
wodu jego urzędu sekretarza stanu, to kardy- 
nałowie wybiorą kogobądź ze starych kardy- 
nałów, aby po jego Śmierci ogłosić papieżeru 
kardynała Rampolię*. - 

Nawet — podług słów „Nowego Wremie- 
ni* — sam papież pragnie, aby po jego Śmierci 
zasiadł na tronie papieskim kardynał Ram- 
polla i dlatego zamierza powierzyć mu inny 
urząd, aby w razie „conclave* stanowisko se- 
kretarza stanu nie przeszkadzało mn przy wy- 
borach. kt. 


Korespondencya „Nowej Reformy”. 


Lwów, 15 kwietnia. 


(Przesilenie namiestnikowskie. — Zajście w dzienni- 
karskim świecie. — Parę uwag na powyższy temat. — 
Mania wydawnicza. — Nowe pismo). 


Przedmiot powszechnej, a bardzo ożywionej 


mieściu takiej pięknej niema. Brwi czarne, o- 
czy czarne, włosy jasne a twarz biała, 

Jeszcze się tam ona do fabryki nie dostała 
i stoi pod murem dzień po dnia. Nawet na 
wesele nie miała pójść, bo nie miała w czem, 
ale trafiło jej się dobrze. Raz ją tak pani uj- 
rzała pod murem i pyta, jak i co. — Tak Flor- 
ka wszystko powiedziała i o weselu, a pani 
na to: 

— Ja ci na wesele sukienkę dam, będziesz 
ładuie nbrana, ale potem nie stój darmo pod 
fabryką, bo szkoda czasu. Lepiej, moje dzie- 
cko, weź się do innej pracy, nie gardź nią, a 
pracuj! 

I Florka ma sukienkę białą, z pasem „bor- 
do“ i kokardą. 

Florka się rumieni, oczy spuszcza, jasne jej 
włosy z warkocza zsuwają się po białej su- 
kience, jak niteczki z przędzy pająka, a Piotr 
jeno przy niej i z nią. 

— Moiściewy — szepce Kalezowsku do Zą- 
kowskiej — słyszeliście takie rzeczy? Dorkę 
porzucił, a teraz Florce oczy zaćmiewa... 

— Może co i z tego będzie, dziewczyna 
piękna, 

— Ta i co!.. Gołe to, może i koszuliny nie 
ma. W domu nędza, czy ja nie wiem? 

— Toż i mnie powiadajcie! Przeciek u mnie 
mieszkają, a nie płacą. Już trzy razy dałam 
wypowiedzenie, a jak biedna matka zacznie 
płakać, a składać się, a prosić, tak i znów zo- 
stawię, bo człowiek serce ma, choć i dla fa- 
brykanckiej rodziny... 

— Ale patrzcie! Dorka strasznie na Piotra 
„zyrka*, aby nie było eo złego, musi być ona 
go kochała. 

— Głupia, dostała teraz chłopa jak z tysią- 
ca wybranego, bo co Gilski, to nie Piotr. Po- 
winna po nogach go całować, że ją wzion. — 
Wiadoma rzecz, że jak ją Piotr ostawił, nie 
była przeciek sama. Czy to nie wiedzieli?... 


Rok XXII. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy poostowe; miejsoo- 
wą: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Kkiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
meratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles, — W Jarosławiu L. Straesberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppeiik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermane Goldschmied, M. Dukes Nacht. H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryża Société Mutnelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz pc 10 h. — Nade- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza, — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza ukiad tabelaryczny. cyfrowy, skomplikowany pierwszy rac 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „Ń. Reformy" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pronum. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


dyskusyi we wszystkich sferach naszego mia- 
sta stanowi, oczywiście, przesilenie na- 
miestnikowskie. Faktem jest, że w ko- 
łach urzędniczych namiestnictwa tutejszego już 
przed kilku dniami mówiono o powrocie hr. 
Kazimierza Badeniego na stanowisko szefa 
kraju, a mówiono o tem w kołach, które zwy- 
kły posiadać bardzo dobre informacye ze sfer 
decydujących. Co do ustąpienia hr, Pinińskie- 
go, to nie jest ono oddawna już niespodzianką. 
Nowinę stanowi chyba okoliczność, że ostate- 
cznym powodem, który go skłonić miał do u- 
sunięcia się, nie są względy natury admini- 
stracyjno-polityczuej, ale sprawy czysto osobi- 
ste, a to żal do dra Koerbera i do rządn za 
to, iż nie stanęli w należytej obronie honoru 
namiestnika wobec ataków p. Daszyńskiego, 
wygłoszonych w znanej interpelacyi tego po- 
sła w sprawie spadku po Taczyńskim. Inter- 
pelacya ta właściwie wstrzymała chwilowo 
kwestyę zmiany namiestnika, rząd bowiem pra- 
gnął uniknąć nawet pozoru, jakoby ona miała 
wywrzeć wpływ na przyspieszenie faktu, odda- 
wna zamierzonego. Sam jednak hr. Piniński, 
rozżalony stanowiskiem dra Koerbera, wywołał 
kryzys i przyspieszył rozwiązanie toczącego się 
oddawna procesu. 

Co do osoby następcy, kompetentne sfery 
tutejsze utrzymują stanowczo, że dr Koerber, 
który ostatniemi czasy porozumiewał się często 
z marszałkiem kraju, hr. A. Potockim, posta- 
nowił zaproponować cesarzowi. jako jedynego 
kandydata, hr. Kazimierza Badeniego. Roz- 
chodzi się tylko o wyrównanie nieporozumień 
osobistych, jakie swego czasu oddaliły hr. Ka- 
zimierza od kół dworskich, a w tym kierunku 
rozstrzygnie niebawem decyzya samego cesa- 
TZA. 

Obok tej sprawy ogóino-krajowej, świat in- 
teligencyi lwowskiej zajmuje innego rodzaju 
przesilenie, jakie wybuchło w dziedzinie dzien- 
nikarstwa miejscowego.  Jestto spór, który 
wyniknął pomiędzy wydawcami, lub, mówiąc 
dokładniej, pomiędzy delegatem wydawców i 
administratorem „Przedświtu*, a p. S. Naga- 
nowskim, znanym korespondentem pism pol- 
skich z Londynu, w ostatnim czasie sprowa- 
dzonym przez wspomnianych wydawców do 
Lwowa dla objęcia naczelnej redakcyi rzeczo- 
nego ergann. Ponieważ sprawa oddaną wła- 
śnie została sądowi polubownemu, przeto pra- 
gnę mówić o niej tylko ogólnikowo aż do roz- 
strzygnięcia przez sędziów. Rozchodzi się o 
te, że wydawnictwo „Przedświtu* sprowadziło 
p. Naganowskiego, stałe od lat 30 osiadłego 
w Londynie, przyrzekając mu posadę naczel- 
nego redaktora na warunkach, które dopiero 


już pismo i podpisywał je, nagle zmieniono w 
sposób taki, że — jak w odezwie, zamieszczo- 
nej w pismach miejscowych sam on twier- 
dzi — „żaden szanujący się i uczciwy czło- 
wiek przyjąć ich nie mógł*. P. Naganowski 
ustąpił i sprawę swą pragnął powierzyć wy- 
działowi Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Atoli ks, arcybiskup Teodorowicz, jeden z 
współwydawców „Przedświtu*, skłonił go do 
przyjęcia sądu polubownego, który właśnie się 
składa. 

Zajście to, dziwnem zrządzeniem losu "ie- 
pierwsze w wydawnictwie „Przedświta*, po- 
siada do pewnego stopnia znaczenie zasadni- 
cze dla stosunków naszej publicystyki w Ga- 


— Moja kumo! Jeno nie powiadajcie, że on 
ją wziął, bo Gilski nie taki, jeno ona go uła- 
piła, ona go chytała na wszystkie sposoby. 
Julka z kapralem swoim (bo już przecie a- 
wansował), piwo pije, a czerwona jak ci ten 
mak w polu. A Mańka. ta bogata siostra Ka- 
lezowskiej, w jedwabnej sukni, na którą wszy- 
scy z podziwem spoglądają, ma dwóch kawa- 
lerów. Ale Staszek Mróz nadarmo się zaleca, 
bo Gawecki ma brata majstra, co obiecał dać 
bratu 1000 cegieł na dom. 
— Ho! ho! 1000 cegieł to nie żart, — mówi 
sąsiadka do fabrykantki Zośki. 
— Juści, ale on ma dostać spłaty 300 reń- 
skich. 
— Kupi „parcyle* i będzie się stawiać. 
— A Mańka na maszynie szyje, to czy nie 
zarobi grosza ? 
— Ta suknia jedwabna za gotówkę. 
— Alet. 
— Juści!.. 
— Może być? Za gotówkę? Kto mówił? 
— Ja sama widziałam, byłam z nią u Ber- 
ka... 
— U Berka? No! not... 
Mańka, królowa wesela, ubrana w suknię 
jedwabną morelowo-poziomkową, zadaje szyku, 
aż dziwo. I wachlarz ma! I lakiery!.. 
„Ferfamy* za 3 szóstki dziś wzięła, a ży- 
dówka fryzyerka czesała ją sama. 
Gawecki, duży, ospowaty, bez zarostu, już 
w pół pijany, grozi Mańce, aby się do Mroza 
Staszka mie odzywała, boby do nieszczęścia 
przyszło, a Mańka rzucając łupy z pomarań- 
czy wokoło siebie, uśmiecha się i kokietuje 
1000 cegieł i „pareylę* za 300 złr... 
Wojtek patrzy na to wszystko, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


tutaj, na miejscu, kiedy p. Naganowski objął , 
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licyi i w prasie miejscowej podniosły się gło- 
sy na temat tych stosunków. Dziennikarstwo 
jest jedynym może zawodem, do którego, obok 
nkwalifikowanych, wciskają się jednostki, zgoła 
niepowołane, uważające swe zajęcie za speku- 
lacyjny interes i obniżające w wysokim sto- 
pniu powagę prasy w społeczeństwie. Ponie- 
waż na takiem nadużywania swobody dzienni- 
karstwa traci nietylko ono same, ale i cały 
ogół, przeto kto wie, ażali dyskusya na po- 
wyższy temat nie byłaby na czasie. 

A trudno nie stwierdzić, że moda wyda- 
wnictw peryodycznych przybiera w @alicyi 
znamię epidemii. Grzyby rosną po deszczu, a 
pisma u nas wyrastają o każdej porze, w ka- 
żdej potrzebie i — bez potrzeby. Posiadamy 
już takie mnóstwo organów politycznych, że 
chyba każdy, kto ma coś do powiedze- 
nia społeczeństwu, może się łatwo wypowie- 
dzieć nie w jednym, ale w kilku organach ró- 
wnocześnie. 
~ Jeżeli czasopismo polityczne ma być rze- 
cznikiem jakiegoś politycznego kierunku, ja- 
kiegoś stronnictwa, to ktoś złośliwy mógłby 
śmiało powiedzieć, że pism tych jest u nas o 
wiele więcej, niż kierunków i frakcyj, a im 
więcej ich powstało, tem większe wprowadziły 
zamieszanie pojęć i przekonań stronniczych. 
A jednak są jeszcze ludzie, którzy dla wypo- 
wiedzenia się potrzebują koniecznie osobnego, 
własnego (osobistego) organu, który publiczność 
powiana czytać... 

Przed lat dziesiątkiem wychodziła we Lwo- 
wie „Trybuna“, tygodnik polityczny. Pismo 0 
zasadach zdrowych, demokratycznych, nie mo- 
gło jednak utrzymać się wobec konkurencji 
pism codziennych, a może i dla zbyt ociężałej 
redakcyi. Później powstał cały szereg dzienni- 
ków, które, mniej więcej, stoją na tymsamym 
gruncie, nie licząc już dawniej istniejących, a 
reprezentujących kierunek upadłej „Trybuny*. 
Ale — ktoś chce się wypowiedzieć we wła- 
snym organie, więc oto, Galicyo, od 11-go 
maja przygotuj się na nową prenumeratę, al- 
bowiem w tym dniu ujrzy światło dzienne ty- 
godnik polityczny „Trybuna“ — „rediviva“. 

Czy nie za wiele już tego różniczkowania 
się, panowie?! Wandycz. 


Paryż, 14 kwietnia. 
(Intryga przeciwko Edgarowi Combes'owi. — Dymisya 
gubernatora Algieru, Revoil'a, — Walka z klasztora- 
mi. — Podróż króla Edwarda do Paryża). 

(=) Sprawę intrygi, uknutej przeciwko Ed- 
garowi Combes'owi, wyjaśnił wczoraj „Figaro“, 
dziennik, którego o zbytnią sympatyę dla ga- 
binetu i jego przyjaciół posądzać nie można. 
Wedle informacyj „Figara* zawiadomiono Ed- 
gara Combes'a, syna prezydenta gabinetu i ge- 
neralnego sekretarza w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, że uknuto przeciwko niemu in- 
trygę w tym celu, ażeby mdaremnić jego no- 
minacyę ua gubernatora Algieru. Edgar Com- 
bes nie przywiązywał do tego ostrzeżenia ża- 
dnej wagi, a to tem bardziej, że nie miał za- 
miaru opuszczać swojego stanowiska w Pa- 
ryżu. 

W kilka dni po tem ostrzeżeniu dziennik 
„Petit Dauphinois“ zaczął ogłaszać oszczercze 
rewelacye przeciwko Edgarowi Combes'owi. — 
Mianowicie Józef Besson, redaktor tego pi- 
sma, twierdził, jakoby pewna osobistość, bar- 
dzo wpływowa i mająca stosunki z prezyden- 
tem gabinetn, uczyniła mu za pośrednictwem 
trzeciej osoby propozycyę, że wyrobi dla za- 
konu Kartnzów autoryzacyę państwową, jeżeli 
Kartuzi złożą milion franków okupu. Besson 
nie wymienił owej osobistości, która żądała 
poprostu łapówki za wyrobienie Kartunzom au- 
toryzacyi, ale z opisu jej wszyscy wiedzieli, 
że miał to być Edgar Combes, syn prezydenta 
gabinetu. 

Ponieważ „Petit Dauphinois“ jest własno- 
ścią Piotra Baragnona, wuja obecnego guber- 
natora Algieru, Revoila, nie trudno się było 
domyśleć, że Revoil i Baragnon, chcąc unie- 
możliwić kandydaturę Combesa na gubernatora 
Algieru, uknuli tę intrygę niezbyt misterną. 
Oczywiście prasa antirepublikańska skwapliwie 
pochwyciłaj tę sposobność i wyruszyła w pole 
przeciwko Kdgarowi Combesowi i jego ojcu. 
Prezydent gabinetu jaż dnia 6 b. m. poruszył 
tę sprawę w Izbie, a w kuloarach wymienił 
wprost Revoila jako autora intrygi. Revoil na- 
pisał list nniewinniający do prezydenta gabi- 
netu Combesa, ale nie otrzymał odpowiedzi, 
potem żądał audyencyi, ale także jej nie o- 
trzymał. Zwrócił się do prezydenta repabliki, 
Loubeta, i oświadczył mu ustnie, że zażąda 
dymisyi. Revoil sądził, że Loubet nie przyjmie 
jego dymisyi. ale pomylił się, gdyż prezydent 
republiki przyjął ją natychmiast. Zastępcą je- 
go został zamianowany tymczasowo sekretarz 
gubernatora Varnier, a podobno obecny mini- 
ster-rezydent w Tunisie, Pichon ma zostać za- 
mianowany gubernatorem Algieru. Podobno Ed- 
gar Combes chce obecnie sprawę tę oddać na 
drogę sądową. 

Członkowie zakonów, które nie otrzymały 
amtoryzacyi, mszczą Się na rządzie w sposób, 
nie licujący weale z ich rzekomem męczeń- 
stwem. 

I tak dominikanin Gaffre podczas kazania 
w kościele św. Trójcy nie wahał się porównać 
prezydenta gabinetu Combesa z Judaszem, pre- 
zydenta repnbliki z Herodem, a Waldecka- 
Rousseau z Piłatem. Wprawdzie O. Gaffre o- 
trzymał od arcybiskupa paryskiego wskazówkę, 
ażeby przestał wygłaszać kazania. ale wyrę- 
czył go inny dominikanin. O. Hebert, który w 
kościele Matki Boskiej Loretańskiej pioruno- 
wał na rząd z kazalnicy. 

Dwaj dziennikarze socyalistyczni, Wiktor 
Cnarbonnel i Gustaw Tery, którzy byli obecni 
na kazaniu ks. Heberta, przerywali mu okrzy- 
kami, za co przez tłum kumoszek zostali wy- 
parci z kościoła. Na ulicy ks. Morgan wezwał 
policyanta, ażeby uwięził obu dziennikarzy, co 
rzeczywiście przyszło do skutku. Po spisaniu 
protokołu Charbonnel i Terry zostali wypasz- 
czeni na wolność, oświadczyli jednakże komi- 
Sarzowi, że będą wszędzie po kościołach pro- 
testować przeciwko obelgom, rzucanym na rząd 
przez zakonników, nałeżących do kongregacyj, 
które nie mają autoryzacyi państwowej. 

Powszechną budzi ciekawość pytanie, jak po- 
stąpi rząd z biskupami z Orleanu i Nancy, 


którzy nietylko zaprotestowali przeciwko ukól- 
nikowi rządu, zabraniającema zakonnikom znie- 
sionych kongregacyj wygłaszania kazań, ale 
wprost zachęcają ich do tego. Biskup z Or- 
leanu ks. Touchet kazał Franciszkaninowi O. 
Brunonowi wygłosić w katedrze kazanie, po- 
czem sam wszedł na ambonę, podziękował za- 
konnikowi i oświadczył, że rząd nie ma prawa 
zabraniać wygłaszania kazań jakiemukolwiek 
zakonnikowi. 

W prywatnych mieszkaniach znacznej li- 
czby Asumpcyonistów, a zwłaszcza u 00. Hip- 
polytea i Baillyego, tndzież w redakcyi klery- 
kalnego pisma „La Croix*, odbyła się rewi- 
zya, dokonana przez sędziego śledczego An- 
drógo i kilku komisarzy policyi. Powodem było 
podejrzenie, że paryscy Asumpcyoniści, któ- 
rych zgromadzenie zakonne zniósł wyrok Są- 
dowy w r. 1899, pokryjomu przywrócili znowu 
do życia swój zakon, że odbywają tajne zgro- 
madzenia i dalej redagują dziennik „La Croix“, 
co im zostało zabronione. 

Z powodu przyjazdu króla Edwarda do Pa- 
ryża, co ma nastąpić dnia 2 maja b. r., prasa 
nacyonalistyczna zaczęła podburzać opinię pu- 
bliczną przeciwko Anglikom. Na czele stanął 
dziennik „Patrie*, który Anglików nazwał 
„bandą złodziejów, żyjących zaborami i rabun- 
kami“. 


Epilog demonstracyj studenckich 
w Petersburgu. 


Przebieg ostatnich demonstracyj studentów i 
stadentek w Petersburga, przedstawiony we- 
dle Źródeł rządowych, przekonuje, że władze 
rosyjskie zmieniły obecnie taktykę swoją wobec 
młodzieży. W tym wypadku, podobnie jak w 
Warszawie, studenci zwyciężyli. Liczba 
wykluczonych jest bardzo małą, a zarówno in- 
stytut medyczny dla kobiet, jak uniwersytet w 
Petersburgu, otwarto na nowo. Przyczyną roz- 
ruchów studenckich było żądanie „sądu uni- 
wersyteckiego* zamiast, jak dotąd, „poli- 
cyjnego“, a więc rozruchy w Petersburgu były 
niejako dalszym ciągiem ukończonego stiejku 
w Warszawie. I rzeczywiście żądanie staden- 
tów spełniono, bo po raz pierwszy sąd uniwer- 
sytecki zaczął działać ku ogólnej radości i za- 
dowoleniu studentów. 

Ciekawe są głosy prasy rosyjskiej z tego po- 
wodu. 

„Nowoje Wremia* pisze: „W ostatnich latach 
nieprzyzwoite zachowanie się młodzieży, zajmo- 
wanie się rzeczami postronnemi, nie mającemi 
związku z nauką, jest oznaką upadku moral- 
nej strony człowieka doby obecnej. Dzisiaj nie 
ma nic w młodym człowiekn określonego , lecz 
wszystko jest wyrazem braków życia społecz- 
nego. Dla tego i leczenie powinnoby się odby- 
wać stosuwnemi środkami. Pragnieniem ogóluem 
jest, aby i na przyszłość przewinienia młodzie- 
ży były karane tak łagodnie, jak w d- 
statnim wypadku, przez grono profeso- 
rów. Między profesorami i studentami są te 
same mniej więcej pojęcia , ten sam, rzec mo- 
żna, język ogólny. Lepiej i sprawiedliwiej je- 
dni drugich osądzą. Nam się zdaje, że sąd dy- 
scyplinarny zawsze powinien mieć na uwadze, 
iż dola studentów karanych boli przedewszyst- 
kiem rodziców i ich opiekunów, a pośrednio 
całe społeczeństwo. Ściany uniwersytetu , jego 
muzea, biblioteki pozostaną nietknięte, tylko 
student się zmieni, zmieni się jego przyszłość 
i cierpieć będzie przez to on i jego rodzina“. 

„Birżewyja Wiedomosti* podnoszą, że poraz 
pierwszy sąd uniwersytecki okazał swą dzia- 
łalność, o której tyle mówiono i której od tak 
dawna wygiądano. 

„Nowosti* zauważyły przy tej sposobności, 
że prawidłowy bieg spraw w państwie i w u- 
niwersytecie zależy od związku duchowego 
między tymi, co stoją u steru rządu, i tymi, 
co mają słuchać i uczyć się; związek ten po- 
legać powinien na ufności wzajemnej i na roz- 
graniczeniu praw, należących do jednych i dru- 
gich. Tylko w takich warunkach możliwy jest 
prawidłowy rozwój życia uniwersyteckiego i 
sprawiedliwe traktowanie uczącej się młodzie- 
ży. Sąd uniwersytecki, który po raz pierwszy 
ukazał się w aulach rosyjskich, witamy z ra- 
dością i nadzieją lepszej przyszłości. 

Jeden tylko reakcyjny „Swiet* zajął nie- 
przejednane wobec młodzieży stanowisko. Nie 
widzi on podstawy przyczyny do ostatnich de- 
monstracyj studenckich. Drzwi naszych zakła- 
dów naukowych — pisze, stoją otworem dla 
wszystkich (?). Biedni mają rozmaite ulgi. Zda- 
wałoby się, że ludzie młodzi powinniby tylko 
uczyć się i Bogu dziękować za to, co jest (!). 
W rzeczywistości jednak okazuje się co inne- 
go. Agitacya zagraniczna zapuszcza korzenie 
między naszą młodzieżą. I rzecz dziwna, za- 
wsze umysły i wola uczącej się dziatwy zo- 
stają podkopane, gdy horyzont polityczny za- 
czyna się coraz bardziej zaciemniać. Przyczy- 
ną zaburzeń jest coś tak małego, że nie warto 
o tem wspominać, a co dopiero kaleczyć życie 
swoje i przyszłość. 

„Naprawa powinnaby się rozpocząć od ro- 
dziców, którzy nareszcie powinniby zrozumieć, 
że nieporządki w zakładach naukowych byłyby 
niemożliwe, gdyby ich dzieci w domu inaczej 
były wychowywane. — Lecz gdy młoda panna 
na kursach medycyny sądzi, że zostanie mę- 
czennicą idei, gdy rozpocznie strejk, łub gdy 
student uniwersytetu wierzy, że jego powinno- 
ścią jest sprzeciwiać się rozporządzeniom wła- 
dzy i gdy nie usłyszą znikąd żadnego głosu 
potępienia — to cóż dziwnego, że młodzież 
wychodzi poza granice właściwe i szkodzi so- 
bie, kładąc kres przyszłej swej karyerze. 

„W Petersburgu w uniwersytecie jest 4000 
studentów, w rozruchach zaś wzięło udział 
tylko 500, a zatem mniej, niż ósma część. — 
Jeszcze cokolwiek czasu, a zobaczymy, że 
strach wobec utraconego sposobu zarobkowa- 
nia odejmie i tej nieznacznej cząstce młodzieży 
chęć do politykowania*, 

Jak widzimy, „Swiet“ pozostał ze swoją o- 
pinią odosobnionym nawet wobec rosyjskich 
władz administracyjnych, które okazały się w 
tym wypadku od tego organu postępowszemi 
i liberalniejszemi, 


a, 


NOWA REFORMA. 


Obrazki z krainy rozruchów. 


Jeden z wiedeńskich dzienników ogłosił „inter- 
wiew* swojego korespondenta w Ueskiibie z gene- 
ralnym inspektorem dla Macedonii, Husssinem Hil- 
mi-baszą. osobistością, piastnjącą obecnie urząd, 
rełen odpowiedzialności. Hilmi-basza, jak go przed- 
stawia wspomniany korespondent, liczy około 55 
lat i należy do poważnych i sumiennych dygnita- 
rzy tureckich. Urodzony na wyspie Mitylenie, ukoń- 
czył tam gimnazyum, a wstąpiwszy potem do słu- 
żby rządowej, przechodził wszystkie po kolei szcze: 
ble słażby administracyjnej. Przez ostatnie pięć lat 
był walim Jemenu, w Arabii, gdzie usilnie czawał 
nad przestrzeganiem ustaw ze strony urzędników. 
Tam pewiem oddalony skutkiem nadażyć urzędnik 
turevki strzelał do niego i zadał ma ciężką ranę. 

Hilmi-basza w rozmowie z korespondentem wie- 
deńskiego dziennika porrszył wszystkie prawie 
szczegóły zapowiedzianych reform i oświadczył, że 
panujące w Earopie mniemania, jakoby Tarcya nie 
miała możności i chęci do przeprowadzenia reform, 
jest zupełnie fałszywe. „Mamy — mówił Hilmi- 
basza — dosyć organów, które mogą w zupełności 
odpowiedzieć intencyom sułtana i odpowiedzą. Jako 
dowód niech posłaży ta okoliczność, że dotychczas 
w rozmaitych wilajetach wydaliłem 880 żandar- 
mów i 75 oficerów, którzy się skompromitowali. 
Dalej bądź nsunąłem bądź do innej służby prze- 
niosłem 789 żandarmów i 89 oficerów, niezdolnych 
do pełnienia swoich obowiązków, a na ich miejsce 
zostaną przyjęci chrześcijańscy kandydaci. Wszyscy 
nowo przyjęci żandarmi są uczciwymi ludźmi, sam 
ich bowiem wybierałem I przytem usuwałem od sio- 
bie wszelkie wpływy“. 

O Albańczykach wyraził się Hilmi-basza bardzo 
pochlebnie, twierdząc, że nie są wcale fanatykami. 
„Albańczycy — mówił turecki dygnitarz — są dzi- 
kim ladem, ale damy sobie z nimi radę. W Mitro- 
wicy panuje spokój, a w albańskich okolicaah ma- 
my silny kontyngent wojskowy, prócz tego zaś idą 
tam ciągle anatolskie oddziały. Istnieje zamiar po- 
wołania całej dywizyi dla przywrócenia spokoju“. 
Na końcu rozmowy wspomniał Hilmi-basza, że sul- 
tan zamianował go inspektorem generalnem wszyst- 
kich 6 wilajetów macedońskich na przeciąg trzech 
lat. Do pomocy przydzielono mu generała Nassira 
baszę, który był generalnym adjntantem sałtana, 
Nassir basza, który w latach 1884 do 1887 słażył 
jako porucznik w 3 pułku praskiej gwardyi pie- 
szej, jest człowiekiem po europejsku wykształeo- 
nym. 

Na półwysep bałkański wyjechali przed tygo- 
dniem z Warszawy pp. Władysław Bukowiński, 
literat i dziennikarz, tudzież W. Wróblewski, geo- 
graf. P. Bukowiński z podróży swojej pisze kore- 
spondencye do warszawskiej „Gazety Polskiej“, 
która dotychczas otrzymała dwa listy. Jadąc z Bel- 
gradu do Saloniki, zebrał p. Bukowiński garść wra- 
żeń i opisał je w drugiej korespondencyi, z której 
podajemy nisktóre ustępy. 

Opuściwszy Serbię, obaj podróżnicy jnż w mia- 
steczku Komanowie na terytorynm tureckiem spo- 
strzegli pierwsze oznaki wojennego niejako stanu. 
„W Knmanowie — pisze p. Bnkowiński — po raz 
pierwszy zwracają naszą uwagę drobne oddziałki 
żołnierzy tureckich w czerwonych fezach i grana- 
towych mundurach, którzy, uzbrojeni w karabiny i 
pełne ładownica nabojów, przyglądają się bacznie 
publiczności i zdają się czuwać” nad pociągiem. 
W drodze z Kamanowa do Ueskiibu spostrzegamy 
istotnie, że cały tor kolejowy obsadzony jest i 
strzeżony przez wojsko. Co kiłkaset kroków czu- 
wają posterunki żołnierskie, złożone z trzech do 
pięcia nizamów (nazwa regularnego wojska ture- 
ckiego); w pobliżu mostów i tunelów oddziałki te 
są znacznie liczniejsze, dochodząc w niektórych 
miejscach do dwudziestu karabinierów, a białe na- 
mioty lub szałasy, zbndowane z gałęzi, świadczą, 
że tor kolejowy wzięty został pod opiekę wojsko- 
wą na dłużej.“ 

Oczywiście wjeżdżając w głąb zrewoltowanych 
okolic, obaj podróżni spostrzegali coraz więcej po- 
dobnych widoków. Oto co pisze p. Bnkowiński w 
dalszym ciągu swej korespondencji: 

„Stajemy w Koeprulu (po słowiańska Welera) i 
doznajemy wrażenia, jak gdybyśmy się znaleźli 
wśród jakiegoś zbrojnego obozowiska, jak gdyby 
gdzieś w pobliżu stoczyć się miała wkrótce bitwa 
rozstrzygająca. Po peronie uwijają się oddziały 
zbrojnych Aibańczyków i Turków. Twarze marso- 
we; białe i zielone zawoje mieszają się z czerwo- 
nemi fezami; wśród tłamu zwykłej publiczności 
krąży mnóstwo oficerów, niektórzy z uich wsiadają 
do naszego pociągn. Nagle dają się słyszeć okrzyki, 
gwar wzrasta i olbrzymieje. Oto przed peron pod- 
jechał z Kriwolaku cały pociąg z wojskiem, mają- 
vy za chwiię ruszyć w stronę, z której jedziemy. 

„Dwadzieścia wagonów III klasy, a w każdym 
po 60 mizamów. Niektórzy z nich rozbiegają się 
po peronie, inni krzyczą lub śpiewają w wagonach, 
tłocząc się gwałtownie do okien. To pułk piechoty 
tureckiej, przysłany świeżo z głębi Azyi na miej- 
sce oddziałów albańskich , którym rząd ufać nie 
może. Wygląd wojska wyborny, a choć buty nie 
zawsze całe , z twarzy bije pewien wyraz inteli- 
gencyi, zuchowatości i męstwa. Żołnierze jeden 
w drugiego zbudowani dobrze i podobno wytrzy- 
mali ogromnie na głód, zmęczenie i wszelkie nie- 
wygody Życia obozowego, a przytem posłoszni i 
odważni, Dla tych synów dalekiego Wschodu woj: 
na jest widocznie żywiołem ulnbionym, idą na nią 
chętnie i ochoczo, jak w taniec, a każdy z nich, 
oddzielnie wzięty, to indywiduum, to osobnik samo- 
dzielny, a na swój sposób rozumny, nia jak w Pru- 
sach n. p., ślepy i bezmyślny członek potężnej ma- 
szyny militarnej“. 

Oto relacye dziennikarzy z dwóch tak odmien- 
nych środowisk: polskiego i niemieckiego. 


Kraków, 16 kwietnia, 


Dla studentek uniwersytetu. Biuro informa- 
cyjne dla słuchaczek uniwersytetu przy Stowarzy- 
szaniu „Pomocy naukowej dla Polek im. J. I. Kra 
szewskiego* udziela studentkom informacyj w spra- 
wach wpisu, mieszkań, wiktu i t. p. Godziny urzę- 
dowe ua czas wpisów (do 24 b. m.) od godz. 2 do 
3 po południu (ul. Podzamcze l. 24, I p.). 

Wieczór „Młodej Polski* staraniem uczniów 
klasy VII gimnazyum św. Anny w Krakowie odbę- 
dzie się w piątek 24 b. m. w sali „Sokoła“, — 
W skład programu wchodzą utwory Przybyszew- 
skiego, Tetmajera, Żeromskiego i Kasprowicza 


„Hymn św. Franciszka z Assyżu* w inscenizacyi 
St. Wyspiańskiego, z mnzyką Michała Swierzyń- 
skiego. Nadto granym będzie dramat St. Wyspiań- 
skiego „Noc listopadowa*. Resztę programu wypeł- 
nią produkcye chóru; w przerwach przygrywać bę- 
dzie orkiestra. Dochód przeznaczony na sprowadze- 
nie zwłok Słowackiego. Bilety wcześniej nabywać 
można w handlu p. Fenza, a w dzień wieczoru 
przy kasie. 

Pogoda. Deszcz i zimno dokuczają nam od dłuż- 
szego jnż czasu, a barometr nie wskazuje na zmia- 
nę. Jak się zdaje, niebo nieprędko się wypogodzi, 
gdyż wilgotna i zimna aura panuje w całej środ- 
kowej Europie, a nawet na południu. W Szegiedy- 
nie, w południowych Węgrzech, padał przedwezo- 
raj śnieg przez cały dzień, a mróz, panujący od 
kilka dni, zrządził wielkie szkody w ogrodach. 
Taksamo w Aradzie nastąpiło nagłe i silne obniże- 
nie się temperatury. 

We Francyi jest jeszcze zimniej, niż u nas, — 
W Paryżu wskazywał termometr poprzedniej nocy 
2 stopnie poniżej zera, a w departamentach półno- 
enej i środkowej Francyi 4 stopnie poniżej zera. 

„Nowela* do statutu Kasy oszczędności m. 
Krakowa, której projekt będzie przedmiotem obrad 
dzisiejszego posiedzenia Rady miejskiej, dotyczy 
zmian SS. 44, 45, 47, 48 i 51. Paragrafy te, we- 
dle projektu, mają następujące brzmienie: 

$ 44. Komisya kontrolująca składa się z 12 osób 
z pomiędzy członków wydziału wielkiego corocznie 
wybieranych i ma obowiązek kontrolowania czynno- 
ści dyrekcyi i całej administracyi Kasy oszezędno- 
ści. Celem ścisłego wykonywania tej kontroli wy- 
biera komisya kontrolająca corocznie ze swego 
grona komitet rewizyjny, składający się z 3 człon- 
ków. Członkowie komitetu rewizyjnego pobierają 
za swe czynności wynagrodzenie (dyety), którego 
zrzec się nie wolno, a którego wysokość oznaczy 
wydział wielki za zezwoleniem namiestnictwa. Obok 
tego należy do atrybucyi komisyi kontrolującej wy- 
bór kollegium cenzorów, złożonego z 15 członków, 
którzy urzędowsć będą po myśli instrukcyi przez 
wydział wielki uchwalonej. 

$ 45. Dyrekcya składa się z 3 dyrektorów, z 
których 2 stałych mianuje Rada miasta Krakowa 
na przedstawienie iwydziała wielkiego, a trzeciego 
dyrektora wybiera wydział wielki na lat sześć. 

$ 47. Posiedzenia dyrakcyi odbywają się przy- 
najmniej trzy razy na tydzień. W posiedzeniach 
biorą udział wszyscy trzej dyrektorowie względnie 
ich zastępcy. Na posiedzeniach przewodniczy jeden 
z dyrektorów, którego wydział wielki corocznie do 
tego przeznaczy. Na posiedzeniach dyrekcyi mogą 
być obecni prezes wydziału wielkiego lub jego za- 
stępca i członkowie komisyi kontrolującej, Prezes 
wydziału wieikiego lab przewodniczący komisyi 
kontrolującej, o ile są na posiedzenia obecni, obej- 
mą przewodnietwo. 

§ 48. Dwaj dyrektorowie razem reprezentują i 
zastępują prawnie Kasę oszczędności na zewnątrz, 
z uwzględnieniem wyjątku w § 17 przewidzianego. 
Do prawomocności dokumentów Kasę oszczędności 
obowiązujących, wymagany jest podpis dwóch dy- 
rektorów. Wydział wielki zamianuje z grona swe: 
go trzech zastępców dyrektorów, których na wypa- 
dek potrzeby, powoływać należy do zastępowania 
dyrektorów. Podpisy ich mają być protokołowane 
w sądzie handlowym, 

$ 51. Dyrektorowie, kasyer I buchalter składają 
kaucyę, wynoszącą dwa razy wziętą ich roczną 
pensyę, hipotecznie lub w papierach publicznych 
wedle ustaw obowiązujących na kaucyę dopuszczo- 
nych, od których ubiegłe kapony pobierają. 

W herbaciarni ludowej przy ulicy św. Marka 
1. 28 wydano w ubiegłym tygodniu 55 porcyj her- 
baty czystej, 587 herbaty z mlekiem, 691 porcyj 
herbaty z cytryną, razem porcyj 1334; 150 kro- 
mek chleba i 397 bułek dwuhalerzowych. Od o- 
twarcia herbaciarni wydano 1794 porcyj herbaty 
czystej, 31.993 herbaty z mlekiem, 24.163 her- 
baty z cytryną, razem porcyj 57851; 4131 kro» 
mek chleba i 19.730 bułek dwnhalerzowych. 

Szkoła kucharek w Krakowie. Z dniem 1 lu- 
tego b. r. otwartą została w „Stowarzyszenin sług 
katolickich pod wezwaniem św. Zyty“ szkoła goto- 
wania. Szkoła ta — wobec braku zdolnych kucha- 
rek — niesłychanie jest potrzebną i ogół pań na- 
szych bardzo życzliwie powitał tę nowość. Sługi 
uczą się pod kieruukiem doskonałej kucharki, a 
kurs trwa 2 miesiące. Żeby jednak umożliwić dal- 
szy rozwój tej, tak bardzo pożytecznej szkoły, o 
której istnienia ogół publiczności krakowskiej pra- 
wie mnie wie, pożądaną jest rzeczą, większa, niż 
dotąd, ilość stołowników. Obiady są bardzo zdrowe 
i smaczne , starannie i na maśle przyrządzane, a 
porcye obfite, Obiad, składający się z zupy lub 
rosołu, dwóch mięs, jarzyny i legominy, kosztuje 
miesięcznie 36 koron — takisam z jednem mięsem 
30 koron (dla pań nauczycielek 24 koron). Obiady 
można brać albo do domu, albo też jadać na miej- 
scu (Mikołajska, 30, parter). Z zamówieniami zgła: 
szać się należy do pani Dziewiekiej (ul. Mikołajska, 
L. 30, I p.) 

Swięcone w „Gwieździe* krakowskiej odbędzie 
się w sobotę 18 b. m. o godzinie 8 wieczór, na 
które uprzejmie zaprasza wydział. Wstęp od osoby 
l koronę. 

Z resursy urzędniczej. W niedzielę 19 b. m. 
odbędzie się zwyczajne zebranie towarzyskie z pro. 
dukcyami humorystycznemi pod kierownietwem p. 
Juliana Otta, z następującym programem: 1) M. 
Gawalewicz: „Żyje*, deklamacya, wypowie p. Leo- 
pold Doliński. 2) a) W. Aletter: „Lycia żonka“, 
śpiew hum., b) G. Keoher „Dziewczę moje“, śpiew 
z op. „Piękna z Nowego Jorku“. 3) „Oj! te stu- 
denty*, monolog hum. 4) a) Moniuszko: „Dwie zo- 
rze“, b) J. Gall: „Dziewczę* (solo tenorowe), od- 
śpiewa p. L. Doliński, 5) Sioli: „W miłości siła*, 
duet hum. na sopran i alt. Zakoń:zy komedya ze 
śpiewami i tańcami p. t. „Stara miłość nie rdze- 
wieja*, odegrają pp. Leopold i Wiktorya Dolińscy. 
Początek o godz. 61/4 wieczór. Wstęp dla człon- 
ków resursy bezpłatny, dla nmieczłonków 1 korona, 
dla młodzieży 50 h. 

Do urozmaicenia programu przyczyni się wielce 
występ pp. Dolińskich, artystów teatru poznań- 
skiego, 

Mięso podrożało! We wtorek po świętach mie- 
Bzkańcy Krakowa spotkali się z nader niemiłą nie- 
spodzianką. Oto mięso (wołowe) podrożało o 8 ha- 
lerzy na kilogramie (dotąd kosztował kilogram 1 
koronę 12 halerzy, teraz już 1l koronę 20 halerzy.) 
Co więcej — rzeźnicy grożą, że ceny mięsa wkrótce 
jeszcze bardziej podskoczą w górę, albowiem za 
wiele mięsa wywożą do Prus. 

Ambo-solo. Do pani Maryi Pagacarzowej, żony 
konduktora tramwaju elektrycznego, zgłosił się dola 
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28 marca jej znajomy niejaki Jan Hajdo z kartką 
loteryjaą „Na Wiedeń“, na której „stały“ nume" 
ra: 22, 62, 27 i 53. Pan Hajdo oznajmił pani 
Pagacarzowej, że wygrał na wiedeńskiej loteryi 
ambo-solo, za co mu wypłacą 4000 koron, nim je- 
dnak z Wiednia pieniądze te przyjdą, on będąc 
w nagłej potrzebie sprzeda jej tę kartkę za 50 
koron. Litościwa kobieta chciała wygodzić znajo- 
memu, przedtem jednak poszła sprawdzić, czy isto- 
tnie numera, które „stały“ na kactee, stały także 
w „rufach* na tablicy loteryjnej. Hajdo nie skła- 
mał; Pagacarzowa ujrzała istotnie na tablicy 22, 
62, 27 i 53 i jeszcze jakiś piąty, lecz dla niej 
jaż obojętny numer. Dała więc Hajdzie tym- 
czasowo 10 koron, a po kilku dniach, gdy się spo- 
dziewała, że z Wiednia pieniądze już przyszły, 
poszła do kantoru loteryjnego z kartką po pienią- 
dze. Że jednak numera na kartce były podrobione, 
co kolektant zaraz poznał, aresztowano biedną ko- 
bietę i gdy dopiero prawda wyszła na jaw, Paga- 
carzową uwolniono, osadzając w jej miejsce dowei- 
pnego Hajdę, który zupełnie solo powędrował do 
sądu karnego pod zarzutem zbrodni osz.stwa. 

Pożar. Z Cieszanowa donoszą. że w Płazo- 
wie wybuchł grożny pożar, który zniszczył do- 
szczętnie 18 gospodarstw włościańskich. Szkoda wy- 
nosi 20.000 koron i tylko na bardzo nieznaczną 
kwotę była ubezpieczoną. Przyczyną pożaru była 
zabawa dzieci zapałkami, 

Z Jarosławia piszą: Wśród zamiataczy miasta 
zwracał na siebie uwagę pochylony, siwy staruszek, 
Jakób Górski, Od lat dziesiatka zawsze pierwszy 
stawał do roboty, zawsze cichy i milezązy. Wie- 
dziano o nim, że podczas budowy kolsi do Sokala 
pracował, jako robotnik ziemny, a potem zarabiał 
jako zamiatacz w Jarosławiu, po koronie dziennie. 
W sobotę wielkanocną, jak co tygodnia, pobrał 
swój zarobek, w niedzielę zmarł nagie. Z papierów 
pozostałych , które Ś. p. Górski starannie ukrywał, 
okazuje się, że zmarły brał żywy udział w powsta- 
niu 1863 r, iż przez lat 10 pozostawał w kator- 
gach na Syberyi. że pochodził z Króiestwa, z ro- 
dziny obywatelskiej — straciwszy zaś mienie przez 
konfiskatę , jął się na wygnania pracy rąk , ażeby 
nikomu nie być ciężarem. Liczył lat 75, 

Wypadek w młynie. W Jaworowie, w tamtej 
szym młynie hr. Ladwika Dębickiego, zdarzył się 
przykry wypadsk. Robotnik tamtejszy, Wasyl Ma: 
siuk, przechodząc obok koła rozpęłowego, został 
skutkiem własnej nieostrożności pochwycony i od- 
niósł tak znaczne obrażenia cielesne, że w kilka 
minut później wyzionął ducha, 


Zmarli. 
W Krzeszowicach zmarła Paniina ze Swiątkie- 
wiezów Baumowa, w 80 roka życia. 


z Ze świata. 


Z Warszawy donoszą do „Dziennika Poznań- 
skiego”, że równocześnie z powrotem generał-gu- 
barnatora Czertkowa mnożą się pogłoski o zmia- 
nach w stanowiskach rozmaitych dostojników admi- 
nistracyi. I tak generał Pozyrewski ma zostać ge- 
nerał-gubernatoram kijowskim w miejsce Dragomi- 
Towa. Stanowisko to ma być przejściowóm, gdyż 
sfery dworskie uważają Puzyrewskiego zawsze za 
upatrzonego kandydata na generał-gubernatorstwo 
warszawskie. 

Jako następcę dzisiejszego prezydenta miasta ge- 
nerała Bibikowa, wymieniają generała, Hoerschelma- 
na brata prezesa dyrektora dyrekcyi teatrów war- 
szawskich, a miejsce ober-policmajstra Lichaczewa 
zająć ma pułkownik Żandarmeryi Karnakowski. 

Od nowego roku szkolnego przybyć ma w War- 
szawie nowe gimnazynum męskie, które ministerstwo 
oświaty pozwoliło otworzyć dymisyonowanemn ge- 
nerałowi Pawłowi Chrzanowskiemu. Będzie to nie: 
tylko pierwsze w Warszawie, lecz w kraju całym 
gimnazyum prywatne, a będzie ono korzystało ze 
wszystkich praw gimnazyów rządowych i posiadało 
jednakową z niemi organizacyę i program; perso- 
nał nanczycielski będzie uznany jako przebywający 
na służbie rządowej. Opłata za naukę wynosić ma 
dla klas: przygotowawczej, I i II po ;120 rubli 
rocznie, dla pozostałych sześcia po 150 rabli ro- 
cznie. Umundurowanie nosić mają uczniowie nowe- 
go gimnazyum na wzór ustanowionego dla prywa- 
tnego gimnazynm Gurewicza w Petersburgu. 

W Filharmonii warszawskiej wystąpił słynny 
mistrz norweski Edward Grig z koncertem kompo- 
zytorskim. 

Umarł w Warszawie Witołd Marczewski, znany 
inżynier. 

„Warsz. Dniew.* dowiaduje się, że warszawskie - 
mu zarządowi miejskiemu polecono wydać teatrom 
rządowym warszawskim około 195.000 rubli tytu- 
łem bezzwrotnej zapomogi na spłatę dłagów; po- 
nieważ zarząd miejski nie posiada odpowiednich 
funduszów, pozwolono mu pożyczyć wspomnianą 8u- 
mę z funduszów ubezpieczeniowych. Uchwała ta u- 
zyskała zatwierdzenie Rady państwa, warunki zaś 
zaciągnięcia pożyczki, amortyzacyi jej i t. d., po- 
lecono opracować ministrowi spraw wewnętrznych 
po porozumieniu z władzami właściwemi. 

Zapis półmilionowy. Z Radomia donoszą: S. p. 
Konstanty Mirecki poczynił bardzo wielkie zapisy. 
Testament dotychczas urzędowo ogłoszonym nie zo- 
stał; ponieważ jednak zapisodawca nie trzymał za- 
pisów swoich w ścisłej tajemnicy, dowiedziano się, 
że przeznaczył w testamencie: na stypendya dla 
Polaków-katolików 100.000 rabii, na założenie szko- 
ły rzemieślniczej w Warszawie 40.000 rubli. na 
odnowienie Wawelu 50.000 rabli, na Tow. 
dobroczynności w Radomia 10.000 rubli, dla A ka- 
demii umiejętności w Krakowie 50.000 
rubli na rozliczne iusuytucye dobroczynne w War- 
szawie przeszło 100.000 rubli, na dom pracy w 
Radomia 10.000 rabii, na ochronę dziacięzą w Ra- 
domu 6000 rubli, na szpital św. Kazimierza w Ra- 
domiu 6000 rubli, ewentualnie zaś 46.000 robli, 
jeżeli obecny gmach szpitala będzie sprzedany, a 
nowy wybudowany w odpowiedniem miejscu, na 
założenie szpitalika dziecięcego w Radomiu 3000 
rubli i t. d. 

S. p. Mirecki urodaił się w Łukowie w r. 1805, 
był synem lekarza wojskowego, biorącego ndział 
w wojnach Napoleońskich, po ukończenia szkół pi- 
jarskich osiadł na roli, W gubernii radomskiej po - 
siadał dobra Rozniszew w powiecie kozienickim. 
Życia dokonał w Radomiu. 

Starożytne cmentarzysko. Z Lubelskiego pi- 
szą nam: 

W Nałęczowie, miejscowości leczniczej pod 
Lublinem, znaleziono groby z przed 3000 lat, kie. 
dy jeszcze nie znano użycia metalów, a przynaj. 
mniej do tej okolicy krnszec nie zawitał. W gaze- 
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tach wyczytacie szczegółowe opisy tych wykopalisk, 
tymczasem powiem Wam, że groby budowane są 
z kamienia wapiennego i nakryte tymże kamieniem, 
Qzdobniejsze mają po rogach na wierzchu — głazy. 
W niektórych zachowały się jeszcze kości, w in- 
nych ślad zwłok został tylko w czarnej ziemi, któ- 
ra idzie żyłą wśród żółtej gliny. Znaleziono przed- 
mioty takie, które ludzie kompetentni (dr Olechno- 
wiez, badacz antropologiczny) zaliczają do unika- 
tów. Dotychczas odkopanc: siekierę kamienną szli- 
fowaną, nóż, dłuto i igłę, czy też szydło kamien- 
ne, nóż i igłę kościane, dzbanuszek gliniany i kilka 
paciorków kościanych, z których jeden misternej 
roboty, bo od zewnątrz do środka ma otwory jak 
w drabince. Groby są wąskie: 16—18 cali azero- 
kości, Jest to całe cmentarzysko, pedebno z tej 
epoki pierwsze w gub. lubelskiej. Jeden grób prze- 
niesiony zostanie do parkn zakładowego, jeden zo- 
stanie na miejsen, zachowany na polu i okryty da- 
chem, jako oryginalny zabytek. 

Z Wilna. Dzięki staraniom znanego artysty- 
malarza, p. Ferdynanda Ruszczyca, będziemy mieli 
możność oglądania w niedalekiej przyszłości na 
gruncie wileńskim wystawy krakowskiego Towa- 
rzystwa „Sztuka“, przeniesionej z Wiednia, z sa- 
lonn „Secesyi*, s znajdującej się obecnie w pałacu 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie. 
Otwarcie wystawy nastąpi w końcu kwietnia, a 
czas jej trwania określono do 2 miesięcy. Urządze- 
niem wystawy zajmują się pp.: Ferdynand Ruszczyc 
i Stanisiaw Bohusz-Siestrzeńcewiez. 

Jak mógłby wyglądać ratusz poznański. Wo- 
bec projektowanego odnowienia i projektowanego 
odmalowania ratusza w Poznaniu, jednego z naj- 
wspanialszych, jak wiadomo, pomników architektury 
renesansowej wieku XVI, zabiera głos w „Pose- 
ner Ztg.* „rzeczoznawca“ H. Luisch i zwalcza 
rzekomy projekt magistratu pomalowania go na 
biało lub szaro, nie z powodów architektonicznych, 
lecz politycznych. Jednostajny kolor, jego zdaniem, 
oddziuływać będzie deprymnjąco na ludność nie- 
miecką, walczącą przeciwko zuchwałości i gwałto- 
wności Sławian. Ratuszowa szata ma mieć wygląd 
majowej młodości i siły, nie listopadowej martwoty. 
Poważne, polityczne względy domagają się jasnych, 
burwnych kolorów (!!), jeżeli pragnie się wywołać 
dodatni naetrój w niemieckiem społeczeństwie. 

Jeden jeszcze sposób ominięcia wszelkich szko» 
pułów i — last not least — kosztów wielkich nie 
nasunął się autorowi artykułu. Możnaby przecież 
pomalować cały ratusz w pasy czarne i białe. Bę- 
dzie to tanio, a przedewszy stkiem politycznie i pa- 
tryotycznie. 

Oto próbka mądrości i znajomości sztuki, a za- 
razem poczucia smaku u hakatystów poznańskich. 

Pruskie zapewnienia. Poznańskie dzienniki co- 
dziennie niemal notują przyczynki. rzucające Świa- 
tło na to, jak władze wojskowe pruskie wprowa- 
dzają w czyn znane rozporządzenia ministra w spra- 
wie nabożeństwa polskiego dla polskich Żołnierzy. 
„Neisser Ztg.* pisze, że w obrębie VI korpusu ar- 
mii, którego dowódcą jest książę Meiningen, nie 
wolno księżom wojskowym ruiewać kazań polskich. 
„Schl. Zig.“ potwierdza, że sprowadzony do Nisy 
wojskowy proboszcz Waechter nie umie słowa po 
polsku. , 

Do Ameryki udał się prof. Mikulicz; wygłosi 
tam szereg wykładów i dokona kilku operacyj. 

Z Wiednia donoszą: Były minister skarbu i pre- 
zydent sądn kasacyjnego dr Steinbach rażony zo: 
stał wczoraj adaram. Na razie stan jego zdrowia 
nie budzi obaw. 

Wychodżtwo. Z Wrocławia donoszą: W ubie- 
głym tygodniu przejeżdżało przez Wrocław 30.000 
robotników z Królestwa Polskiego i Galicyi, szu- 
kających pracy w dalszych okolicach Niemiec. — 
W jeden tylko ubiegły piątek wysłano z Wrocła- 
wia w kilku osobnych pociągach około 10.000 lu- 
dzi. Od tego dnia osłabł nieco ruch emigracyjny. 

Smierć od bomby z dynamitem. W Chersonie, 
południowej Rosyi, dwóch uczniów szkoły felczer: 
skiej, w wieku lat 15 i 18, chciało przygotować 
bombę, napełnioną dynamitem. Żart dziecinny nie 
uszedł bezkarnie i obydwaj przypłacili go bole- 
śnie: jeden amputacyą ręki, dragi śmiercią. Pod- 
czas napełniania bomby dynamitem i po rozgrzaniu 
tegoż nastąpił wybuch, który spowodował u stoją- 
cego przy bombie młodzieńca oderwania palców i 
okaleczenie mięśni ręki, dragiamn zaś, siedzącemu 
niedaleko, kawałki bomby zmiażdżyły kość biodro- 
wą. Po ampntacyi nogi nastąpiła wkrótce Śmierć. 

Zatarasowanie kanału sueskiego. Skutkiem 
zatonięcia barki, która się zderzyła z rosyjskim pa- 
rowcem, został zatarasowany kanał sneski, Zarząd 
kanału podjął natychmiast prace dla usunięcia prze- 
szkody i wedłag doniesienia biura Rentera podobno 
ruch na kanale został już przywrócony. 

Immigracya do Ameryki. Z Nowego Jorku do- 
noszą: Immigracya przez Nowy Jork do Stanów 
Zjednoczonych przybrała w ostatnich czasach tak 
ogromne rozmiary, jakich nigdy jeszcze nie wi- 
dziano. Urzędnicy nie mogą podołać nawałowi pra- 
cy. Do 11 kwietnia przybyło do Nowego Jorka 
przeszło 41.000 wychodźców. Udział Niemców w 
wychodźtwie spadł z 18 procent na 4, natomiast 
udział Włochów podskoczył z 12 na 33, a chłopów 
galicyjskich z 14 na 27 procent. 

Najdłuższa linia kolejowa. Za miliony Andrze- 
ja Carnegiego ma być wkrótce ukończoną najdłuż- 
sza kolej na świecie, Pierwsza stacya tej kolei 
będzie w Nowym Jorku, a ostatnia w Buenos Ay- 
res, w Argentynie. Dłagość linii kolejowej wynosić 
będzie 10.228 mil, a koszta budowy 210,000.000 
dolarów. Niektóre linie są już gotowe; pozostaje 
jednak do zbudowania 5.456 mil, po ukończeniu 
których będzie możebnem przejechać się koieją po 
trzech Amerykach, t. j. północnej, Środkowej i po- 
łudniowej. 

Podrożenie dyamentów. Angielskie firmy pod- 
wyższyły o 50/, cenę surowych dyamentów od dnia 
] maja b. r. Podrożenie to nastąpiło skutkiem te- 
go. że Ameryka zakupuje znaczne partye dyamen- 
tów i że zapasy znacznie się zmniejszyły. Również 
przyczynił się do tego zamiar rządn angielskiego 
obłożenia ełem wywozowym w wysokości 300/, war- 
tości dyamentów z kopalń w południowej Afryce, 

Dziecko w Daszczęce iwa. Dzienniki amery- 
kańskie donoszą: Straszny a ciekawy zarazem wy- 
padek zdarzył się w górach kalifornijskich, nieda- 
leko miasta Pomoło w Kalifornii, W głębokim ska- 
listym jarze, zwanym Ragged Kanyon, o 2 mile 
od Pomolo, mieszkał osadnik James K. Bearon. — 
W nieobecności męża, który pracował w polu, pani B. 
wyszła na podwórze, a gdy wracała do domu, spo- 
tkała we drzwiach ogromnego lwa amerykańskiego, 


rza, który, przestraszony jej odwagą, puścił dziecko 
na ziemię, a sam cofnął się napowrót do domu i 
skrył w ciemnej spiżarni. — Kobieta zatrzasnęła 
prędko i zaryglowała drzwi, przywołała męża, a 
ten już łatwo uśmiercił napastnika. Zwierz był o- 
gromny, mierzący 9 stóp długości. — Dziecko wy- 
szło z tego wypadku znpełnie nieuszkodzone, 

Na ulicy. 

— Gdzie to pan radca tak spieszy? 

— Do biura, panie, do biura! W domu ciągłe 
hałasy, zdrzemnąć się człowiekowi nawet nie da- 
dzą! 


. Z kalendarza. W piątek 17 kwietnia: Amiceta p. m. 
i Roberta op. w.; w sobotę 18 kwietnia: Apoioniusza 
m. i Amid.; w niedzielę 19 kwietnia: Tymona i Je- 
rzego. 

Wschód słońca 18 kwietnia o godzinie 4 minut 46; 
zachód o godzinia 6 minut 33 długość dnia godzin 13 
minut 47, 

Z krakowskiego obaerwaioryum. Dnia 15-go kwietnia 
dość pogodnie; termometr doszedł od 0'8 do 98 C. 

Barometr powoli opadał. 

Dnia: 16 kwietnia o godzinie 7 stan barometru 737:7 
mm., termometru 68 ( 

Wiatr połndniowo-zachodni. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z sali sądowej. 
(Wzorem Hendygery'ego). 
Kraków, 16 kwietnia. 

Druga kadencya sądów przysięgłych rozpoczęła 
się dzisiaj przed trybunałem karnym krakowskim 
rozprawą przeciw niejakiemu Władysławowi K w a- 
siborskiemu, o usiłowane i dokonane oszu- 
stwo, oszczerstwo i sprzeniewierzenie. Treść aktu 
oskarżenia jest następująca: 

Z końcem października 1901 r. poznał się p. 
Jakób Popiela, emerytowany konduktor kolei, w ka- 
wiarni Brzezińskiego przy ulicy Stolarskiej z obwi- 
nionym Kwasiborskim , który przedstawił się, jako 
właściciel dóbr z Królestwa Polskiego i prosił Po- 
pielę o pomoce w wyszukaniu mu jakiej posady 
rządcy dóbr, oraz mieszkania , zanim posadę taką 
obejmie. Popiela zaproponował mu zamieszkanie 
u siebie za miesięczną płacę 48 koron. Kwasibor- 
ski propozycyę przyjął, zamieszkał u Popieli, i za- 
raz zaczął pod różnemi adresami w Królestwie Pol- 
skiem wysyłać listy i telegramy z żądaniem przy- 
słania pieniędzy, należących się mu rzekomo z jego 
majątków. Gdy jednak pieniądze nie nadchodziły, 
po kilku tygodniach jego pooytu u Popieli, poży- 
czywszy od tegoż 12 złr., wyjechał do Królestwa, 
skąd wnet powrócił, przywożąc większą kwotę pie- 
niędzy rosyjskich w złocie i banknotach. 

Po swoim powrocie, mieszkając dalej u Popieli, 
zaczął Kwasiborski rozrzucać pieniądze na prawo 
i lewo, kupił sobie bryczkę i konie, wciąż chełpiąc 
się, że jest właścicielem rozległych dóbr. Mieszka: 
jąc n Popieli, zapoznał się Kwasiborski z Jerzym 
Hahnem , szwagrem Popieli, oraz z drugą siostrą 
tegoż, Heleną Popielówną, której wnet, oświadczyw- 
szy miłość, poprosił o ręką, przedtem przysiągłszy 
jej demonstracyjnie przed obrazem Matki Boskiej 
w kościele Karmelitów wieczną wierność. — Aby 
uspokoić wszelkie obawy rodziny Hahnów i Popie- 
pielów, żądał Kwasiborski, aby Popiela pojechał 
z nim do Królestwa, dokąd on sam, od czasa do 
czasu wyjeżdżał, prowadząc ciągłą korespondencyę 
ze swym rzekomym rządcą w sprawach gospodar- 
stwa. Za jednym takim pobytem w Królestwie 
Kwausiborski pisał do Popieli i Hahnów, że rodzina 
jego, jako wysoka szlachta, sprzeciwia się jego 
małżeństwu, ale że on przeciwieństwa wszelkie 
złamie i z ubóstwianą Heleną się ożeni, żądał też 
dania natychmiast na zapowiedzi. W pierwszej po: 
łowie kwietnia 1902 r. powrócił Kwasiborski do 
Krakowa i począł czynić przygotowania do ślubu. 

Pieniędzy nie przywiózł tylko weksle rosyjskie 
i zaczął robić różne nadużycia z temi wekslami, a 
nie mogąc dla braku formalności zawrzeć ślubu 
z Heleną Popielówną w Krakowie, wyjechał z nią 
i bliższemi jej krewnymi do Królestwa i wziął 
tam w Więcławicach ślub z narzeczoną 17 maja 
z. r. Tego samego dnia wrócił Kwasiborski z żoną 
swą do Krakowa i zamieszkał napowrót u Jakóba 
Popieli, u którego mieszkając do 30 maja, w tym 
czasie naciągnął kilku obywateli oszakańczami ma- 
nipulacyami na wekslach na grube sumy. 

Dnia 30 maja z. r. wyjechał Kwasiborski z żŻo- 
ną z Krakowa, celem zamieszkania na stałe w 
swych dobrach w Królestwie, W pierwszych dniach 
czerwca przyszedł list do Hahnów od żony Kwasi- 
borskiego, pisany w jej rezydencyi wiejskiej w do. 
brach męża, w którym to liście Kwasiborska do- 
nosi o swojem szczęściu i dostatkach. Gdy jednak 
charakter tego listu nasunął rodzinie Popielów i 
Hahnów podejrzenia co do prawdziwości tegoż, po- 
starał się Jakób Popiela o paszport i pojechał do 
Królestwa Polskiego, szukając szwagra i siostry. 

Właśnie po wyjeżdzie Popieli wrócił do Krako- 
wa Kwasiborski i dowiedziawszy się o wyjeżdzie 
szwagra, zmieszał się bardzo i natychmiast napisał 
list do naczelnika rosyjskiej straży pogranicznej 
w Maczkach. List ten podpatrzony przez Franci- 
szka Popiela, ojca Heleny, i jeszcze jednego ich 
znajomego p. Obcowskiego, został przez nich z po- 
czty wycofany, a po otwarciu tegoż przekonali się 
Franciszek Popiela i Obcowski, że Kwasiborski 
przedstawił Jakóba Popiela jako niebezpiecznego 
szpiega, którego należy aresztować.  Doniesiono o 
tem odkrycin policyi, która Kwasiborskiego are- 
sztowała. Wrócił tak cudem ocalony Popiela do 
Krakowa, a wiadomości, jakie przywiózł z Króle- 
stwa o Kwasiborskim, były wprost przerażające 
Kwasiborski, obeenie liczący 29 lat życia, był jnż 
od 5 lat Żonaty, lecz żonę swą, z którą Żył tylko 
14 dni, opuścił, dalej Kwasiborski nie był żadnym 
właścicielem dóbr, lecz będąc rządeą kilku mają- 
tków za sprzeniewierzenie i oszustwa był karany 
więzieniem, dalej Że familia jego w Królestwie, 
którą kilkakrotnie okradł i oszukał, a nieraz od- 
grażał się spaleniem i wymordowaniem członków 
rodziny, bała się go jak ognia i dawała ma datki 
na odczepne, ile razy zjawił się u kogoś z kre- 
wnych. Co do Heleny, jego druglej żony, to Kwa- 
sibrodzki wywiózł ją najpierw do Kielc, stamtąd 
odesłał ją do Kijowa do jej siostry, skąd ją kre- 
wni napowrót do Krakowa Bprowadzili. Helena ze- 
zrała, że list ów, donoszący o jej szczęściu, pisała 


wynoszącego w paszczęce 10- miesięczne dziecko.|pod dyktandem Kwasibrodzkiego pod grożbą gwałtu. 


Zrozpaczona matka rzuciła się z krzykiem na zwiej 


Obwiniony, słuchany w śledztwie, do niektórych 


NOWA REFORMA. 


tylko się czynów przyznał, innych, a szczególnie 
oszustw z wekslami rosyjskiemi, na których fałszo- 
wał podpisy a następnie je tu realizował, wypiera 
się stanowczo. 

Dzisiejszej rozprawie przewodniczy radca sądu 
kraj. p. Turowicz, oskarżenie wnosi zastępca pro- 
kuratora dr Czyszczan, obwinionego broni dr Sle- 
bodzińsk i. g: á 

Do rozprawy wezwano 14 świadków, przeważnie 
członków rodziny Popielów i Hahnów, których za- 
ufania oskarżony tak strasznie nadużył, oraz tych 
wszystkich, którzy zostali przez niego oszukani. 

Kwasibrodzki, mężczyzna wysoki, o dosyć pospo- 
litej twarzy, wejrzeniem i rysem twarzy przypomi- 
nający słynnego Hendigera, którego też czynami 
naśladował, pilnowany przez uzbrojonego dozorcę, 
tłomaczy się bardzo wykrętnie. Twierdzi, że padł 
ofiarą zemsty Jakóba Popieli i Hahna, którzy bę- 
dąc szpiegami austryackimi na niekorzyść Rosyi, 
chcieli jego nżyć za narzędzie szpiegostwa, a gdy 
on odmówił, zemścili się w ten sposób. Z tego też 
powodn przyszło na dzisiejszej rozprawie do kon: 
trowersyi między oskarżonym a Świadkiem Jerzym 
Hahnem, oficyałam manipuiacyjnym wojskowym. — 
Mianowicie Hahn twierdził, że Kwasibrodzki ofia- 
rował się sprzedać Austryi plany kilku twierdz 
rosyjskich za jego pośrednietwem, Kwasibrodzki 
zaś utrzymując twierdzenie, że tak Popiela jak 
Hahn są szpiegami, zeznawał, że oni to chcieli 
go skłonić do zdradzania Rosyi na rzecz Austryi. 
Ostatecznie gdy sprawa ta nie została wyświetlona, 
a dla samego przedmiotu rozprawy jest obojętną, 
przewodniczący o godzinie 12 zarządził panzę po- 
ładniową. 

Koniec rozprawy przewidywany jest późnym wie- 
czorem. 

Nadmienić należy, że za czyny zbrodnicze, po- 
pełnione na terytoryuiu cesarstwa rosyjskiego, oraz 
za zbrodnię dwużeństwa, popełnioną przez poślu- 
bienie Heleny Popiełównej w Więcławicach w Kró- 
lestwie Poiskiem, będzie Kwasibrodzki przez wła- 
dze rosyjskie do odpowiedzialności pociągnięty, po 
wydaniu go przez sądy austryackie po odcierpieniu 
tutaj kary. 


Pojedyncze numera „Nowej Reformy" 


po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 


W Administracyi „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska, 10. 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej, 

Przy Placu Maryackim |. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handel Jana 
Ekiera. 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 


Dział ekonomiczny. A 


Wiedeń, 15 kwietnia. Pszenica (Teichweizen) 8'50 do 
8'95; Żyto (słowackie) 7:10 do 725; jęczmień (moraw- 
ski) — — do —'—; tendencya boala. Kakurydza (wę: 
gierskn) 6'55 do 6:70; tendencya słaba. Owies —— do 
—'—; tendencya słaba. Rzepak 10:26 do 11775; tenden- 
cya wzmocniona, pogoda piękna, 

Budapeszt, 16 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7:84 do 
7'85. Pszenica na maj 766 do 767. Pszenica na paź- 
dziernik 742 do 7'43. Zyto na kwiecień 676 do 6'77. 
Zyto na październik 6'42 do 6'43. Owies na kwiecień 
604 do 6'05. Owies na październik —— do ——. Ku- 
kurydza na maj 606 do 607. Kukurydza na lipiec 
613 do 6'14. Rzepuk na sierpień 12.20 do 1230 

Usposobienie mierne, chęć kupna lepsza, oferty lep- 
sze; pogoda piękna. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 16 kwietnia. 


Q podrożenie artykułów żywności. Wczoraj 
wieczorem odbyło się tutaj zgromadzenie ludowe, 
zwołane przez partyę socyalno-demokratyczną, na 
którem po referacie p. Wyrostka na temat podro- 
żenia cen najważniejszych artykułów spożywczych 
i ugody austro-węgierskiej, uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą nadzieję, że związek posłów socyalisty- 
cznych w parlamencie użyje wszelkich nawet naj- 
energiczniejszych środków, celem obalenia projektu 
rządowego. 

Koncert ks. Perosiego zgromadził onegdaj tak 
liczną publiczność, że olbrzymia sala Filharmonii 
zaledwie ją pomieścić mogła. W koncercie wyko- 
nano przy współadziale artystów opery, La Puma 
i Polesego, oraz chórów „Lutni“ i chóru akademi- 
ckiego bardzo piękne oratoryum „Wjazd Chrystusa 
do Jerozolimy“ i wywołującą potężne wrażenie 
III część z oratoryum „Mojżesz“. Kompozycye oraz 
ich twórcę, pełnego werwy młodzieńczej, wytra- 
wnego dyrygenta , przyjęła publiczność z wielkim 
zapałem. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
W piątek: „Hrabina* (występ p. Kruszelnickiej). 


(Telefonem 16 kwietnia). 


Lwów. Wydział krajowy zamianował prakty- 
kanta krajowego szpitala powszechnego, dra 
Romana Merunowicza, seknndarynszem tegoż 
szpitala. 


-y qeleaficzne telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 16 kwietnia. 


Drohobycz. Wczoraj rozpoczęła tutaj swoje 
czynności komisya fachowa, ustanowiona przez 
ministerstwo rolnictwa, z powodu nader licz- 
nych ostatniemi czasy pożarów w kopalniach 
nafty w Borysławiu. Komisya ta ma na pod- 
stawie badań postawić wnioski o zmianę i u- 
zupełnienie przepisów górniczo-policyjnych dla 
kopalni nafty w Galicji. 

Wiedeń. Dziś po południu odbyło się zaprzy- 
siężenie burmistrza dra Luegera. 


Robotnicy rolni. 

Lwów. Ze Zaleszczyk telegrafują, że w 
gminie Rożanówka ludzie nie stanęli do 
roboty. W dwa dni później nastąpiło pod- 
wyższenie płacy i roboty w poiu rozpoczęto. 


gmina; na robotę do tamtejszego dzierżawcy 
nikt nie chce przybyć. Przebieg jest zupełnie 
spokojny, tylko zaniechano zupełnie robót. Na- 
tomiast u drugiego dzierżawcy, niejakiego Za- 
jączkowskiego, ludzie w polu pracują, a wła- 
ściciel części Lisowic, Skólski, nie może na- 
wet roboty nastarczyć dla chętnych, zgłasza- 
jących się do pracy. 


Sytuacya. 

Wiedeń. „Narodni Listy* piszą: Nie chcemy 
ministrowi Rezek owi dyktować, jak ma po- 
stąpić, ale prawem i obowiązkiem jego jest, 
jako czeskisgo męża zaufania w gabinecie, aby 
oświadczył, że stanowisko gabinetu w sprawie 
uniwersytetu czeskiego na Morawach nie od- 
powiada życzeniom klubu czeskiego i spowo- 
dować może jego wystąpienie z gabinetu. 

Również czeski „Czas* podnosi, że nie mo- 
żna prowadzić walki przeciw rządowi, w któ- 
rego łonie zasiada jeden z Czechów, 


Sejmy krajowe. 

Wiedeń. Sejm dolno-austryacki został dzisiaj 
otwarty. Przedłożono sześcio-miesięczne prowi- 
zoryum. Pos. Sieberer przedłożył wniosek 
nagły, wzywający energicznie rząd do przy- 
wrócenia Sejmowi dawnego znaczenia i zanie- 
chania dotychczasowego sposobu usuwania Sej- 
mów na plan ostatni. Wnioskodawcy wyrażają 
nadzieję, że także Sejmy innych prowineyj 
podejmą podobne kroki. 

Grac. Otwarto dzisiaj sesyę Sejmu styryj- 
skiego. 


Z Sejmu węglerskiego. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu przy- 
stąpić miano do obrad nad prowizoryum bu- 
dżetowem, uniemożliwiło to jednak sześciu 
mowców, którzy zabrali głos w sprawie wyda- 
lenia dwóch uczniów szkoły kadeckiej w Pie- 
ciokościołach, którzy 15 marca nie chcieli śpie- 
wać hymnu cesarskiego. — Posłowie wypowie- 
dzieli mowy prawdziwie obstrukcyjne, które 
=" Fejervary przerywał ironicznemi okrzy- 
ami. 

Budapeszt. Gdy Fejervary mówił, powstały 
sceny bardzo burzliwe, zwłaszcza, gdy powie- 
dział, że gdyby się chciało zaprzeczać wszy- 
stkim doniesieniom dzienników, to należałoby 
utworzyć osobne ministerstwo dla zaprzeczeń. 
Gdy Fejervary powiedział, że uczniowie nie 
chcieli śpiewać hymnu cesarskiego, powstał 
krzyk, który trwał przeszło 10 minut. 

Opozycya żądała od wiceprezydenta Tallia- 
na, aby wezwał ministra Fejervarego do po- 
rządku; Tallian nie chciał tego uczynić i we- 
zwał kilku posłów do porządka. 

Fejervary oświadczył następnie, że ucznio- 
wie ci zostali istotnie wydaleni, bo nie chcieli 
śpiewać hymnu cesarskiego. (Opozycya krzy- 
czy: Świństwo! Łajdactwo! Hańba!). 

Iwanka (liberał) stojący przy ministrze, 

krzyczy: Albo jesteśmy Węgrami, albo nie! — 
(Opozycya urządza owacyę Iwance i krzyczy: 
„Precz z Fejeryvarym!*). 
„Fejervary opowiada w dalszym ciągn, że 
redaktor „Magyar Orszagu”, poseł Hollo, wy- 
słał specyalnego sprawozdawcę do Pięcioko- 
ściołów, a ten przybył do jednej z tamtejszych 
redakcyj i powiedział: „Jest nam wszystko je- 
dno, czy prawda, czy nie, chcemy wiadomości 
sensacyjnych i skandalu!* (Hałas). Opozycya 
zakaża młode umysły. 

Po tych słowach ogromna wybuchła burza, 
posłowie żądali przywołania ministra do po- 
rządku. Prezydent uczynić tego nie chciał, a 
gdy hałas nie ustawał, zawiesił posiedzenie. 


Strejk tramwajowy. 


Budapeszt. Dyrekcya tramwajn przyjmowała 
wczoraj wieczorem deputacyę strejkujących, 
którzy najpierw prosili © wypełnienie postula- 
tów, zawartych w memoryale dawniej wręczo- 
nym, a następnie o przyjęcie napowrót robo- 
tników. Prezes Towarzystwa tramwajowego od- 
powiedział, że wprawdzie wobec strejku nie ma 
obowiązku przyjmowania robotników, którzy 
zerwali umowę, jednakże tym razem dyrekcya 
odstąpiła od przepisów i gotowa jest przyjąć 
robotników, jeżeli pisemnie wniosą podanie i 
dzisiaj o godz. 9 przed południem staną do 
pracy. Deputacya przyrzekła zawiadomić o u: 
chwale robotników. 

O godz. 11 wieczorem odbyli robotnicy strej- 
kujący zgromadzenie. Większość oświadczyła 
się za bezwarunkowem podjęciem na nowo 
pracy. Przed tą uchwałą przyszło do krzykli- 
wych scen tak, że obecna policya zażądała 
posiłków. 


Demonstracya studentów. 


Zagrzeb. Studenci zamierzali urządzić po- 
chód z żałobną chorągwią, jako demonstracyę 
z powodu zabicia chłopa w Zapresicz. Policya, 
chcąc przeszkodzić pochodowi, obsadziła uni- 
wersytet. Z pośród studentów wołano „precz 
z policyą*. Wogóle zachowywano się jednak 
spokojnie. Porządku nie zakłócono. 


Sprawa saskiego dworu. 

Genewa. Jeden z dzienników donosi, że spra- 
wa księżnej Ludwiki znajduje się już w osta- 
tniem stadyum. Adwokat jej zajmuje się wy- 
pracowaniem elaboratu, który obejmie wszy- 
stkie żądania księżnej. Dwór saski zapewne 
nie będzie stawał na przeszkodzie żądaniom 
księżnej. Podczas pobytu księcia Jerzego w 
Wiedniu sprawa ma być załatwioną. 


0 zakony. 


Paryż. „Gaulois* donosi, że pewna osoba ma- 
jąca stosunki ze senatorami i deputowanymi 
przybyła do przeora Kartuzów z następującą 
propozycyą: Zakon Kartuzów złoży 300.000 
franków, a członkowie pewnej grupy parla- 
mentarnej przeprowadzą autoryzacyę zakonu. 
Prócz tego ma zakon złożyć 2 miliony fran- 
ków na fundusz wyborczy owej grupy. — Ów 
pośrednik oświadczył, że działa także z upo- 
ważnienia trzech członków stronnictwa repu- 
blikańskiego. Przeor miał odrzucić propozycyę, 
„Gaulovis* przyrzeka ogłosić wkrótce nazwisko 
tego pośrednika. 

Paryż W Grenoble prefekt policyi we- 
zwał Kartnzów do opuszczenia klasztoru. Są- 


W Lisowceach pod Tłastem strejkuje cała ' dzą, że zakonnicy wezwania nie usłuchają. 
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Loubet w Algierze. 

Algier. Prezydent Loubet przyjmował cały 
szereg deputacyj, między innemi deputacyę 
kłeru z arcybiskupem, który zapewnił o wier- 
ności kleru dla republiki i deputacyę sułtana 
marokańskiego. Przywódca deputacyi kupieckiej 
wyraził żal z powodu ustąpienia gubernatora 
Revoile'a. 

Aigier. Podezas obiadu, wydanego przez pre- 
zydenta Loubeta dla nadzwyczajnych poselstw 
i miejscowych dygnitarzy, wzniósł prezydent 
Loubet toast na pomyślność Algieru, przyczem 
wyraził nadzieję, że Algier połączy swoje dą: 
żenia z dążeniami Francyi. 

Marsylia. Dwie osoby, które podczas przy- 
jazdu prezydenta Loubeta wznosiły okrzyki 
„precz z Loubetem*, zasądzono na 32/, miesięcy 
więzienia. 


Rozruchy na Bałkanie. 

Konstantynopol. Czynione są przygotowania 
do powstania, któreby nastąpiło podczas 
świąt, które jednak zapewne się nie uda wo- 
bec znacznych sił Turcyi. Po świętach ruch 
macedoński osłabnie znacznie; tak przynajmniej 
sądzą władze tureckie. 

Konstantynopol Z Uskuebu donoszą, że wła- 
dze tureckie wydały zakaz urządzania zgro- 
madzeń, pochodów publicznych i demonstra 
cyj. 

Na żądanie Porty, egzarcha i biskupi ostrze- 
gli Bułgarów przed rozrachami podczas świąt 
wedle obrządkn greckiego. 

W okręgu Monastyr sytuacya się po- 
gorszyła z powodu silnej agitacyi komitetów. 


Pożar nafty. 

Nowy Jork. Z Beaumont (Teksas) dono- 
szą o wielkim pożarze w kopalni nafty, który 
zniszczył 256 wież wiertniczych. Szkoda wy- 
nosi 10 milionów dolarów. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał KonopińskKi. 


NADESLŁA NE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakevi) 


Dr Władysław Chmielarczyk 
otworzył 1021 4 6 
kanecelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Sławkowska, 20. 


ralnemi wodami szczawowemi zajmuje 
j 


 szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48. 
529 9 10 


Pomigdzy nału 


Poleca się 


Hotel „Yictoria“ naprzeciw teatru 


miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


| Kursa telegraficzne zd 


Wledeń, 17 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3'30. 
Akoye auatrysckiego Zakiadn kredytowego 67425. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 724—, Akcye 
Angiobanku 2756—. Akoye Unionbanka 525—, Akcye 
Landerbanku 40850. Akoye Bankvereinu 485*—. Akoye 
Bodencredit 558 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego —'—, Akoye kolei państwowych 68%:50. Akcye 
kolei poładniowej 46:60. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
——. Akoye N. Tramwaye lit, B. Akoye ko- 
ləl Elbethai 453 —. Akcye kolel Północnej 5480. Ak 
oye kolei Czerniowieckiej . Akoye Alpiny 3889'--, 
Akoye Rima Muranyl 481'—. Akoye Pragskiego Towe- 
rzystwa żelaznego 1640. Akoye fabryki broni 350 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 840 —. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9920. Renta majowa 100 65. Austryacka 
renta koronowa 101'15. Węgierska renta koronowa 9955, 
56 l, Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:10 
40/, Listy Banka krajowego 59—. 4'/,/, Listy Bankn 
krajowego 102'70. 4%, Listy Banku hipotecznego 88 —, 
j4'/,%/ Listy Banku hipotecznego 101:65. 6'/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 113—, 40%, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'80. 49/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9976. 4%, Pożyczka miasta Lwowa 9665. 
Losy tureckie 118—, Marki 11695 Ruble 252775. 
Usposobienie: Międzynarodowe papiery zaniedbane. 
Targ lokalny silny. Montany po osłabieniu wzmocnione. 
Cukier 22:50 (spokojny, spirytus 39'— (ustalony) — 
nafta niezmieniona. 
ccc 
Cennik izby handiowe]j | przeraysłowe| 


w Krakowie 
s 16 kwietnia 1903 r. godzina 1 w południe. 


RMNMLRRsśśccr LL nc (QQ A ZZA No w w ccc 


i. Walsty 
Rable papiorowe . . « « « « « 1 » | 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . . « « « « « » » 


Dwaudsiestofrankówki w słocie - 
ll. Listy zastawne, 


50/, Liaty zastaw. prom. Banku hipot. 
18/,9/, Listy zastawne Banako hipoteos. 
o 


111 50 
101 — 
97 - 
102 -- 
38 75 
98 — 
96 60 
97 76 


uf, Listy zastawne Banku krajow. 
a 
U f Listy zast. gal Tow. kred. ziom. nieok, 
O. e -« A M s a *l-lotnia 
h m on e «a >» »%56-letnie 
Mi. Obligacye | peżyczki. 
1',, Galicyjskie obiigacye propinacyjne 
49), Pożyczka krajowa x r. 1848 . . 
4, =» miasta Lwowa .... 
Ahh GM " s . RE 
5% Owiłgacye komunalne Banku kraj. 
kla n 
4, . 


99 40 
99 25 
95 50 
101 50 
102 75 
10i 76 
48 76 


kolejowe 4 


IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . « « « » « 


V. Akoya. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 
Galio. dla h. i p. w Krak. 
Lwów-Czerniowce-Jassy , 58l — 


VI. Publlozne zapisy długu. 


4'/,,9/, wspólna renta pap. . . . . . 100 60 
4/ „ Srebrna . 100 40 


756 — 
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4 Nr 87. 


Fortepian krótki, 
czarny, używany i pianino do sprze- 
dania u stroiciela fortepianów St. Sto- 
twińskiego, ul. Szewska L. 10. 1031 1 3 


Poszukuję spólnika 

z kapitałem 2000 kor., do bardzo ren- 
townego interesn. Przytem może otrzy- 
mać odpowiednią posadę, — Zgłoszenia: 
„Spólnik 52“ poste rest, Kraków. 1028 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, uł. Szewska L. 2, 


przyjmuje wszelkie naprawy 


okularów. cwikierów, lornetek 
it p. Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 30 0 


Ceny najniższe. 


"a W Zakopanem 
Bezpłatnie | willa umeblowana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał- 


kowicie lub częściowo — na lato do 
wynajęcia. 

Wiadomość pod adres.: „Mecenseffy“ 

|w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1. 


Tamże z powodu wyjazdu właściciela 
wilła do sprzedania. 752 6 12 


Ciągnienie już we czwartek!!! 
Ciagnienie nieodwołalnie 


2380 kwietnia 1903 r. 


Główna wygrana 


wuu 40.000 km 


wysyłamy na żądanie obszerny cennik, 
obejmujący książki treści popularno - nau- 
kowej, a mianowicie: książki prawnicze, 
lekarskie, rolnicze, przemysłowe, do nauki 
|oboych języków, tanie wydanie poetów pol- 
skich — książki religijne, modlitewne, po- 
wieści, książki dla czytelń ludowych i t. d. 
Kubauczka © Lang, księgarnia 
1082 1 10 w Białej przy Bielsku. 


Poważni mężczyźni 
mogą otrzymać dobrą stałą po- 
sadę w Krakowie i na prowincji. 

Tacy, którzy podróżują che- 
tnie i posiadają zmysł kupiecki, 
mogą w krótkim czasie osiągnąć 
nietylko stabilizacyę, ale i eme- 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-s0dowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
warzystwa lekarskiego. 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie, 


47 14 0 właściciele fabryki wód mineralnych. 


TY ENNOLINA 05% wyciag, roślinny do farbo- 


Barwi stopniowo a trwale od blond do najciemniejszych. 
nych środków, najlepszą. 995 5 10 


ENNOLINA Poleca: WISKIDA R. Kraków, plac Maryacki. 


Hennolina flakon K. 2 i 4. — Degresator niezbędny do odczyszczania wło- 

sów przed barwieniem, flakon K. 160. 
JJ 

66 56) 


pozostawia włosy czystemi, konserwuje ł wzmacnia. 
okazała się w praktyce ze wszysfkich dotychczas zna- 


Aptekarza A. Thieerego 


Słabowita kobieta 


pozostaje w wielkiej nędzy wraz ze 
swym mężem, b. maszynistą śŚlusar- 
skim, od 2 lat sparaliżowanym. Udają 
się przeto do serc litościwych z po- 
korną prośbą o wsparcie. — Łaskawe 
datki przyjmuje Admin. „N. Reformy* 
pod M. G., lub podaje adres. 968 3 0 


Zakład św. Józefa 


DLA OSIEROCON. CHŁOPCÓW 


w Krakowie, 
uł. Karmelicka 66, telefon 112, 
poleca: 
Szczepy owocowe cztero- i pięcio- 
letnie wysokopienne, półpienne i kar- 
łowe; róże wysokopienne i w korzeniu 
szczepione; nasiona warzywne i kwia- 
towe; sadzonki szparagów (śnieżne 
głowy) i t. d. 769 13 0 
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie. 


Szkółki leśno-ogrodowe 


Tadeusza Ir. ŁadięńskiegO w Zassowie 


o. p. loco, st. kolei Czarna, 


__ Piątek, 17 Kwietnia 1903. 


Jacek Ludwiński 
ZEGARMISTRZ 
ul. Sławkowska 27, II. p. 


Bracia Tercyarze ŚW. Franciszka 


posługujący ubogim 
polocają 


Wyrób Mebli Giętych 
Kraków, Kazimierz, nl. Krakowska 41. 


Najpowszechniej używane krzesła, fo- 
tele, kanapy i taburety wyplatane lub 
fornirowane są do nabycia, oraz stoły 
i stołki do wypożyczania, wszystko po 
umiarkowanych cenach. 


Wózek transportowy zabiera na żąda- 
nie meble do naprawy, a odwozi napra- 
wione i odnowione, lub wypożyczone, 

albo nowo zakupione. 865 2 0 


ryturę. — Warunki przyjęcia: In- 
teligencya, energia i nieposzla- 
kowana przeszłość. 

Zgłoszenia pod: „Emerytura“ 
poste restante Kraków. 103018 


LOSY 
na dochód przytuliska 


po 1 koronie 
polecają: 842 12 0 


Józef Allstadter, Juda Birnbaum, Bracia El- 

benschutz, Karol Gottlieb, Izak Grajower, 

A. Holzer, Kurnatowski i Spół., Józef Landau, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


JÓZEF GORECKI. 


Telefon fabryki Nr. 277 — magazynu Nr. 260. 


Wszystkie wygrane odkupują dostawcy | 
ih za gotówke, odciągajac 10v/,. 


Fabryka siatek, mebli, konstrukcyj że- 
laznych i wyrobów ornament. kutych, 


Kraków, ul. ś Wawrzyńca 25, 


wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, a 
konstrukcyjne, budowlane | plecionki z drutu, 
DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, 
lasów, podworców, zwierzyńców i t. p. SIATKI 
DO PRZESYPYWANIA PIASKU I OCHRONNE DO 
OKIEN, ŁOZKA ZELAZNE zwykłe i angielskie, 
z materacami sprężynowemi oraz wkłady sprę- 
żynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne 
kosztorysowe. Termin ściśle zachowany. Adres 
telegramów: GORECKI, telefonu Nr. 277. Cen- 
niki na żądanie darmo | opłatnie. 

Bluro I magazyn gotowych wyrobów otwarty 
dla wygody Szanownych odbiorców znajduje się 
w Rynku Nr. 6, pierwsze piętro. 1029 1 20 


Najnowsze i najlepsze w tym za- 
wodzie wyrabia specyalista gorsetów 
z Pragi: 900 8 10 


Herman Piesen 


w KRAKOWIE, 
ul. Grodzka 4. 


Największy wybór gotowych 


nagrobków 


z marmuru, granitu, labrodorn, 
syenitu i t. d. 
znajduje się 


w Krakowie przy ul. 
Szpitalnej Nr. 36, 


naprzeciw teatr, 1033 1 16 
Ceny nadzwyczaj niskie. 


HOCHSTIM i Ska. 
Marceli Bojarski 


4 zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


== ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


wszelkiego rodzaju, BUDZIKÓW i t. d. 
Uskutecznia reperacye z gwarancyą — przyjmuje do zamiany 
stare zegarki. — (eny najprzystępniejsze. 923 12 14 


DTIC 


- 
C 
; 
3 
© 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana W7 oln ego 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metaiowych I z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
: Nr. 381. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 

Zakład urządza pogrzeby od uajskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchyłając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na Żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 85 0 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie I Suszarnie, 
oświetlenie gazowe 
projektuje i wykonuje 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


jest najsilniejszą maścią 
RE 


jakie się do niej dostały. 


prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


SD uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwainia ranę od wszeikiego rodzaju oboych ciał, | 


wyciągającą, przez gruniowne oczyszczenie 


— Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 kor. 50 hal. — 


Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Rohitach - Sauerbrunn, — Unikać naśladowań i uważać na obok) 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. | 


Główny skład na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany Adirzewz, 
krzewÓw do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania 
parków, eÓŻEi kezewy ozdobne na solitery, 
drzewka Owocowe wszystkich odmian i gatunków 
oraz wszelkie masiona leśne po cenach bardzo niskich. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


Ilustrowany cennik optatnie i odwrotnie. 


788 5 15 


— REZ Z CHZĘG Z ROZKEADU JAZDY 


ważnego od l października 1902 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 


ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


4.33 r. poc. osobowy Nr. 81 z Krakowa 


4.50 n n n 


n a r 


6.40 rano poc. posp- Nr. 3 z Krakowa 
6.47 , b 5 „ 3 z Podgórza PŁ. 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.23 , z Podgórza PŁ. | 


n n n n 


8'30 rano poc. mięsz, 466 z Krakowa 
SHS n ” „ n Podgórza- 


| do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1082 z Podgórza Płaszowa ; 
przystanku | 


do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk , ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 955 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławin do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzoa; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Iiwowis do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


` 
Płaszowaj do Wiellozki. 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa Y do Mogiły I Kocmyrzowa. 


9.05 rano poo. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „ „ osob. „ 1012z Podgórza Płaszowa 
DZE ca la 1 2 w Zk, przyst. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa | 
11.12 


„ Z Podgórza PŁ. 


n n n n » 
1.15 po poł. poc. osob. 83 z Krakowa $ 
27 „ „ „ 080b. 1054 z Podgórza Pł. 
MED 5 z —5 š h ” przyst. 
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa l 
RW an - „ z Podgórza Pł. Í 


1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6218 z Krakowa) 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.25 


n n n n 


7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa | 
80%" s » osob. 1016 z Podgórza PŁ. 


Sio a 5 p przyst. 


n n 


na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suche; ma połączenia w Kalwaryl 
do Wadowio i Bielska, w Suchy do Zywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzio, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó- 
Lahorcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 

do Podwołoczysk, ms połączenia w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
u ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do ('hyro- 
wa: we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryju i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa, 


de Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
do Wiednia i Wrocławia. 


| do Wieliczki. 


do Mogiły i Kocmyrzowa. 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez6-Laborcz, Koszyci Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dujeni. 


\ do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
„ Z Podgórza Pł./ go Sącza. 


na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kal- 
waryi do Wadowic; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezó - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa Y do Kocmyrzowa. 


8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


9.00 wieczór poc. osob, Nr. 17 z Krakowa 
9.10 ~ y » n js m £ PodgórzasBk | 


9.30 wieczór poc. miesz. 468 z Krakowa l 


9.60 8 z Podgórza PŁ j 


» n n 


10.55 w nocy poc. osob, Nr. 11 z Krakowa 
14406 4, y 


„ z Podgórza P. 


n kd 


11.40 wnocy poo. osob. Nr. 47 z Krakowa 
DUO S 


Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. 820 10 50 12.02 „p n» n "5 


przyst. 


| 
| 


n1022 z Pd pa 


do lckan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
rowa iN. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
Konstamoyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola. 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancji, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczynieo; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 


do Wiellozki. 


do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, «tąd do Jasła, do Nowego Sącza ; 
w Dębicy do Tarnobrzegu , do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kieranku ku Prze- 
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega, w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie de Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry 
ja i Kopyczynieo. 


do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
winę, Suche; ma połączenia: w Suchy do Zy- 
Wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chubówoe do Zakopanego. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


4.24 rane pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 , s Krakowa 


n LJ n n 


5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 , "a" |< m." FłaSz: 
6.05 „ R 4 48 do Krakowa | 


6.40 rano poc. posp. Nr 4 do Podgórza-Płasz, 
6.50 Krakowa | 


my 58 LJ n nn 


7.17 rano poo. miesz. Nr. 466 do Podgórza PŁ. | 
7.80 , n n n n n Krakowa j 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa z 


7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. | 
TES anin x = = 5 „  Płasz. 
810 = > = 382 „Krākowa | 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 a a KG Omar Krakowa | 


11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.| 
11.40 n n n n n 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa z 


„ Krakowa jJ 


1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PŁ.( 
RaO w A 2048 E „Krakowa 


2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza o, 
SD, ui.» tma = Płasz. 


440 „ „ „ „ 48 , Krakowa 


6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
6.26 a - - n s „ Krakowa 


6.85 wiecz. poc. mięsz. Nr, 464 do amen E | ś 


6.50 , Krakowa 


n n n n n 


7.10 wiecz. poo. osob. Nr. 6216 do Krakowa Xz 


8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza ze 


9.00 łasz. 
9.12 p £ x 34 » Krakowa 


9.381 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. || 
9.38 > s PME. Krakowa 


10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.58 
11,06 w nocy „ 


8 5 4 p Z „  Płaszowa 
„ 46 z Krakowa 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy - 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż. 


linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No» 
wym Zagórzu od Stanisławowa, sarja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlio. 


z lekan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Mūnkaċsa, Lawocznego, Stryja; w 

* Przemyśla od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


z Wieliczki. 
Kocmyrzowa | Mogiły. 


z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
a nia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
owic. 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczynieo; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego S4cza. 


z Wiellozki. 


Kocmyrzowa | Moglły. 


z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 


wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa: w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło, w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż, 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 


Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia , od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bieiska i 
Wadowio. » 


z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
Bkach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 


Wieliczki. 
Koomyrzowa, 
z Oświęciina, ma połączenie w Oświęcimiu od 


Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczynieo; w Krasnem od Brodów; we Lwo- 
wie od Ickun, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże. 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Fod- 
górze - Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego, w Aalwaryi od 
Bielska 1 Wadowio. 


e z 
Rządca Drukarni L. K. Grórski, 


